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Floryan Bochwic.
„....C złow iek w całym ciągu życia w i­
nien usiłować, aby w czynach na świę­
cie objawiał się myślą,wiedzą i miłością.“ 
(Pomysły o wychów, człow. Floryana 
Uochwica).

„Bądźmy chrześcianami, nie z nazwiska, ani w sło 
wach, ale w czynach; kochajmy braci na­
szych bliźnich i szanujmy w każdym czło­
wieku iskrę Bóstwa, którą jest natchniony.M 
(Obr. myśli mojej. 1838). Słowa te mimo­
wolnie nasuwają się myśli chcącego obejrzćć 
żywot ś. p. Floryana Bochwica, albowiem 
życiem swojóm wskazał on, jakim powinien 
być człowiek-chrześcianin. Jeżeli z pism 
Bochwica wiele skorzystała polska publi­
czność, o ileż więcćj ci, którzy patrzyli 
na bogobojny żywot autora. Był to jeden 
z tych niewielu wybranych, których życie 
przechodzi bez najmniejszej skazy, wszę­
dzie czyste, miłe Bogu i ludziom. „Bądźmy 
surowymi dla siebie samych,.... lecz dla in­
nych bądźmy pobłażającymi I“ (Obraz 
myśli.) To było zasadą Bochwica, tćj ni­
gdy nie odstąpił; ztąd całe jego życie było 
świadectwem, jak wielką miał miłość dla 
bliźnich (*) i pokorę Chrystusową. Wiara 
przewodniczyła mu na drodze życia, a mi­
łość kierowała jego postępkami. Ktokol­
wiek znał go, całą prawdę tych słów zro­
zumie.

Floryan Bochwic urodził się w miaste­
czku Mirze (Mir leży w powiecie nowo­
grodzkim, gub. mińskićj) r. 1799, z ojca 
Komana i matki Anieli z Borzobohatych.
Koman Bochwic, pochodzący ze starej szla­
chty litewskiej, jakiś czas zajmował się ad- 
ministracyą klucza mirskiego książąt Ra­
dziwiłłów, późnićj zaś osiadł na dziedziczmy 
wiosce Studeńcu, w powiecie słuckim. Tu

(*) Najmilszą rozrywką FI. Boęhwica było za­
praszać żebraków do siebie na ucztę; gawędząc 
2 nimi, jak sam powiadał, powziął niejedne filo­
zoficzną myśl. Żebracy, obdarzeni i pocieszeni słowem, bło 
gosławili go jak ojca.

Warszawa, |  lipca 1860.
Cena pojedynczego numeru kop. 20.

przeszły dziecinne lata Floryana, pod opieką su­
rowego ojca i bogobojnćj matki. W dziesiątym roku 
życia rodzice oddali go do szkół ks. dominikanów 
w Nieświeżu, gdzie się odznaczył znakomitemi zdol­
nościami. Po ukończeniu szkół w r. 1815, parę lat 
spędził na Polesiu u swoich krewnych Obuchowiczów 
w Hrabowie (Hrabów w powiecie możyrskim), gdzie 
doskonalił się w literaturze polskićj i językach obcych. 
R. 1818 postąpił do słynnej podówczas palestry no- 
wogródzkićj. Tu młody prawnik, w prędkim czasie 
zyskawszy opinią jako człowiek honoru i wielkich 
zdolności krasomówczych, miewał powierzane sobie 
ważniejsze sprawy szlachty nowogródzkićj. W owym
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czasie, często przebywając w Wilnie, gdzie go powo­
ływały rozmaite interesa, z największą skwapliwo-
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Rzuciwszy zawód prawniczy, osiadł na wsi, ożenił 
się r. 1828 ze znajomą sobie od dzieciństwa panną 
Pauliną Majewską i wziął w dzierżawę kilka wiosek 
w powiecie słuckim. R. 1833 nabył na własność wieś 
Waszkowce, położoną w powiecie nowogródzkim; tu 
przeżył lat dwadzieścia trzy, oddając się pracom nauko­
wym i gospodarskim, tudzież z ojcowską troskliwo­
ścią zajmując się wychowaniem pięciorga dzieci swo­
ich. Umarł r. 1856 d. 8 sierpnia, po długi ćj i cięż- 
kićj chorobie. Pochowany na cmentarzu przy koście­
le parafialnym w Darewie. Czując zbliżającą się go­

dzinę śmierci, z zupełną przytomnością 
przyjął śś. sakramenta; najczulćj pożegnał 
rodzinę i domowników; zalecił dzieciom 
jaknajwiększą miłość rodzinną; wyznaczył 
wynagrodzenia dla sług, zapomogi dla 
włościan, a pobłogosławiwszy przytom­
nym, zasnął w Bogu, jako mąż pełen spra­
wiedliwości i cnoty.

Prace literackie Floryana Bochwica od­
noszą się do czasu jego pobytu w Wa- 
szkowcach, gdzie w wiejskiem ustroniu 
głęboki ten myśliciel zatapiał się w bada­
niach filozoficznych. Zrobimy tu o nich 
krótką wzmiankę, nie wdając się w obszer­
niejszy ich rozbiór.

R. 1838 wyszło bezimiennie u Blumo- 
wicza w Wilnie pismo pod tytułem: „Obraz 
myśli mojćj, na pamiątkę egzystencyi mo­
jej, żonie i dzieciom.“ Po odezwie J.I. Kra­
szewskiego, w której ten pisarz znako­
mity zaleca to dziełko jako natchnione 
i żąda odkrycia nazwiska autora (Tyg. 
Petersb. r. 1838 nr. 51), FI. Bochwic wy- 
daje część drugą „Obrazu myśli,w z obja­
wieniem nazwiska. (Wyszło u Gliicksberga 
w Wil. r. 1839.) Po takowćm ogłoszeniu 
zjawiło się mnóstwo recenzyj; najlepićj je­
dnak ocenili Bochwica K. Libelt i Br. Tren- 
towski. Pićrwszy w swojćj krytyce, umie­
szczonej w Tygodniku literackim poznań­
skim, (1840 N. 33. 34. 35.), w następ­
nych słowach o nim się odzywa: „On ro­
dzimy żywioł ducha, silną wiarę ojców, po­
łożył za zasadę, zktórćj przedsięwziął roz­
winąć zasady moralne. Nie oglądał się na 
systemata obcych narodów, od których 

mu, jako od gwiazdy przewodniej, odejść nie miało 
być wolno; ale w głębi ducha własnego i z tego, co
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się tam z oczytania zostało, i z tego, co się samo­
dzielnie wyrobiło, wyprowadzał twierdzenia i wnioski. 
Niekrępowany niczem umysł, nie krępuje języka, 
i płynie jasnym potokiem, Wilii wodami wezbranym, 
chyba tam tylko nieprzejrzystym, gdzie głębsze ich 
tonie, i ztąd zciemniona barwa, przez którą, dna nic 
dojrzysz.41

R. 1841 Bochwic wydał część III „Obrazu myśli44 
i powtórzył wydanie dwóch poprzednich (u Glucksb. 
w Wilnie). W kilka miesięcy potćm Br. Trentowski 
ogłosił swoję recenzyą w Orędowniku naukowym (r. 
1842 N. 49 —52.), z której krótki wypis podajemy, 
jako najlepiej charakteryzujący stanowisko Bochwica 
w filozofii polskićj:

„Pisma jego są przecudnym filozofii polskiej po­
czątkiem, dają czytelnikowi jeszcze niewprawnemu, 
niezawiele mądrości, aby ochwatu nie dostał, ale tćż 
i niezamało. Prawdziwie sama miara. (Dusza zgło­
dniała podobna jest do zgłodniałego żołądka). Widać 
że Bóg sam, posyłając Polsce Bochwica, filozofią na­
szą kieruje. Przecudny to, mówię, filozofii początek44.

Zaiste, największą zasługą Bochwica jest to, że 
pićrwszy podniósł sztandar filozofii narodowćj, nie 
czerpanej ze wzorów niemieckich; wszędzie on jest 
sobą, samodzielnym, oryginalnym; niedojrzysz w nim 
źdźbła obczyzny, wszędzie wnika do głębi swojego 
ducha, i to jest źródłem filozofii jego.

R. 1842 FI. Bochwic, przejrzawszy pilnie swe pi­
sma i przekonawszy się, iż nie są obrazem przelotnćj 
myśli, ale zasadami stałemi, wydał pierwszą część 
Obrazu myśli, trochę rozprzestrzenioną, pod tytułem: 
„Zasady myśli i uczuć moich44 (u Glucksb. w Wilnie). 
Odtąd oddał się wychowaniu podrastających dzieci, 
i w tym to czasie, zastanawiając się nad ogromnem 
znaczeniem wychowania, napisał: „Pomysły o wycho­
waniu człowieka,44 wydane w Wilnie nakładem Gliiks- 
berga r. 1847. Dzieło to, jak i poprzednie, nacecho­
wane głęboką prawdą, zyskało wziętość powszechną. 
Z pośmiertnych rękopismów pozostałych po ś. p. FI. 
Bochwicu dwa mają wprędce ujrzćć światło dzienne: 
„Tłumaczenie niektórych pism Cousina44, tudzież 
dzieło filozoficzno-religijnepodtytułem: „Wiarazba­
wi ludzkość.44

Kończąc to pobieżne wspomnienie o ś. p. Florya- 
nie Bochwicu, niech mi wolno będzie powtórzyć sło­
wa, wyryte na wystawionym mu pomniku: „Przykład 
twój niech nam drogę wskazuj el44

Kronika tygodniowa.

Jaś się rozczulił, jak powiada przysłowie ludowe, 
i przez trzy tygodnie utulić się nie dał. Mieliśmy i dć- 
szcze i zimna, i teraz nawet kiedy to piszemy pogoda 
niezupełnie ustalona. Nadzieja w Bogu że przyszły 
tydzień lepiej nam dopisze. Najważniejszy to czas 
dla gospodarstwa wiejskiego, czas zbiorów, które ko­
niecznie pogody potrzebują; a jeżeli Bóg nie usunie 
łaski swojćj od nas, to ten rok dla obywateli naszych 
ziemskich bardzo pomyślnie powinien wypaść. Ze 
wszystkich stron królestwa donoszą nam o ślicznych 
urodzajach, co tern jest ważniejszem dla kraju, że 
tym razem Zachód wróci nam choć trochę tych pie­
niędzy, które tak ciągle do niego płyną, z naszą szko­
dą, z Jeo° zyskiem. W Niemezech urodzaje bardzo 
pomierne, miejscami wcale nie obrodziło; we Fran- 
cyi skarżą się na rok bieżący, licząc go do najniepo- 
myślniejszych; tureckie prowincye niszczy szarańcza, 
która nawet niestety zagraża Ukrainie; w ogóle nasze 
zboże mogłoby znaleźć bardzo wielki odbyt. Już 
uwijają się po kraju faktorzy i kupcy, ofiarując szla­
chcie zgóry za zboże mające się zebrać po dziewięć 
i dziesięć rubli za parę, to jest hurtem za korzec owsa 
i za korzec pszenicy. I daliby daleko więcej, gdyby 
tylko chcićć się z niemi potargować. Są nawet nie­
którzy, co dają się skusić tym z góry z taką łatwo­
ścią ofiarowanym pieniędzom, bo niestety nie brak 
u nas ludzi niedbałych o własną korzyść, dla których 
prędki zysk głównym jest celem. A ten prędki zysk, 
to najgłówniejszy właśnie wróg zamożności gospo­
darczej. Małomiasteczkowy kredyt podniósł się zna­
cznie; każdy obywatel dostanie teraz tyle pieniędzy 
ile chce; kupcy starozakonni także mu się z tern ofia­
rują, pod tym jedynie warunkiem, żeby z nimi a nie 
z innymi traktował o sprzedaż zboża. Z tego wszyst­

kiego widać jak piękne dla obywateli wiejskich 
otwićrają się widoki, a tern samem i dla nas wszyst­
kich, bo chociażby chlćb podrożał trochę, to niedo­
bór ten pokryje z lichwą ożywienie handlu i ruchu 
przemysłowego, a te zawsze u nas następują wten­
czas, kiedy dużo pieniędzy okazuje się po wsiach. 
Przez kilka lat ubiegłych mieliśmy względnie taniość 
Chleba wielką, ajednak te lata możemy liczyć do nie- 
bardzo pomyślnych pod względem rezultatów handlo­
wych i wzrastania ogólnej zamożności. Bo i na to 
trzeba mieć wzgląd, ze cenachleba nie jest u nas, jak 
być powinna, miarą ceny wszystkich innych produk­
tów. Chleb taniał, a wszystko inne drożało i drożało 
ciągle. Jak podczas ciężkich lat podwyższono ceny, 
tak już od nich nikt nie chciał ustąpić i trzymano się 
przy nich uparcie, odbyt zaś mniej szał się ciągle, bo 
pieniędzy brakło. Teraz, jeżeli da Bóg pieniądze na­
płyną, wszystko pójdzie lepiej. A napłyną one nie- 
tylko za zboże, ale i z nowój pożyczki Towarzystwa 
kredytowego, która, jak wiadomo, Ukazem Cesarskim 
jest już potwierdzoną. Jaki taki cieszy się więc tą 
błogą przyszłością, a i ja, jako jeden z najlichszych 
członków ubogiej tutejszej literatury, uśmićcham się 
na myśl że odbyt książek i pism peryodycznycli mo­
że się i zwiększy. Bo jakkolwiek, niestety, stanowią 
one u nas ostatni artykuł potrzeb krajowych, to je ­
dnak może, jak już zarobią do syta wszyscy kupcy, 
rzemieślnicy, przemysłowcy, jak zapełnią się skrzy­
nie handli nowości, krawców, modniarek, ten i ów po­
myśli przecież o książkach i obrazkach i wyda kilka 
zbywających rubli na ten zbytek.

W tćj tćż zapewne nadziei zapowiedzianych mamy 
kilka nowych wydań. Rys piśmiennictwa polskiego 
przez Juliana Bartoszewicza wkrótce zapewne ukaże 
się już w handlu księgarskim. Pani Ziemięcka przy­
gotowała do druku swoje powiastki ludowe, które 
mają wyjść ozdobione drzeworytami. Próbki ich czyta­
liśmy w odcinku Kroniki. Jest to zbiór pojedynczych 
powiastek, drobnych rozmiarami, a wybornie zastoso­
wanych do potrzeb i usposobienia niższej klassy. Za 
to owych kilkotomowych powieści, które niedawno je­
szcze stanowiły główną zasadę tutejszego handlu 
księgarskiego, coraz mnićj się pojawia w wydawnic­
twie naszćm. Najpłodniejsi powieściopisarze zamilkli, 
a oddawna już starczyli oni jedynie na potrzeby od­
cinków naszych pism peryodycznycli. Obecnie gazety 
Codzienna i Warszawska drukują w odcinkach swoich 
dwie powieści większych rozmiarów: Jasełka Kra­
szewskiego i Historya o praprawnuku i prapradziad- 
ku przez Teodora Tomasza Jeża. Zasługi i wziętość 
Kraszewskiego, zwłaszcza na polu powieściopisarskiem, 
zdawna już są ustalone; Jeż od niedawnego dopićro 
czasu pojawił się pomiędzy naszemi szermierzami li- 
terackiemi, i jednym zamachem potrafił zdobyć so­
bie bardzo poczesne stanowisko. Jegą Szandor kowacz, 
również w felietonie Gazety warszawskiej drukowany 
należy niezaprzeczenie do celniejszych utworów tego- 
czesnego powieściopisarstwa, a Historya o prapra- 
wnuku i prapradziadku, której zaledwie część druko­
wana, jeszcze większą potrafiła sobie zjednać sympa- 
tyą czytelników. Sposób jego pisania oryginalny i odrę­
bny od dotychczas pojawiających się utworów, przy­
pomina trochę manierę nowożytnych powieściopisa- 
rzy angielskich. Taka sama tam dokładność i dro- 
biazgowość, nawet w opisaniu szczegółów i odcieni 
charakterów osób wyprowadzanych przez niego na 
scenę, takie samo uplastycznienie najdrobniejszych 
chwil życia, naj mnićj zdawałoby się znaczących oko­
liczności. A pomimo tego wszystkiego widna tam 
przedewszystkiem oryginalność polskiego pisarza i do­
kładne zbadanie życia i potrzeb narodowych. Ża­
den z tych szczegółów, któreby czasem mogły się 
zdawać zbytniemi ozdóbkami tylko, nie wsadzony tam 
napróżno; te drobiazgowe opisy nie nużą czytelnika, 
owszem zachowana w nich jest taka odrębność, aprzy- 
tćm wykwintność wypowiedzenia, że chociaż to wszy­
stko uderza nowością, nie możemy się oprzeć przy­
takiwaniu prawdzie. Uważaliśmy sobie za powinność 
powiedzieć kilka słów o tym nowym a tak utalento­
wanym pisarzu naszym, bo krytyka, do której z pra­
wa podnoszenie tak ważnych objawów w piśmiennic­
twie naszćm należy, milczy o nim dotąd jakoś, czekając 
snadź aż pewną oznaczoną liczbą napisanych tomów 
nabędzie prawa do jćj sądu. Dziwna rzecz, że u nas 
pod pewnym względem trzeba się narzucać opinii, 
a przynajmnićj piśmiennemu jćj wyrażeniu, trzeba co 
chwila przypominać o swojćm nazwisku, ażeby się

otarło w świecie literackim i zyskało prawo obywa­
telstwa. A przecież w literaturze więcćj niźli gdziein- 
dzićj niekoniecznie ilość, ale jakość stanowić powin­
na. Desbarnaux Francuz napisał tylko jeden sonet, 
a tym sonetem niemały zyskał rozgłos; u nas, 
ażeby na jakąkolwiek zarobić sobie wziętość, a przy­
najmniej znaczenie u panów krytyków, trzeba konie­
cznie kilkanaście tomów wydać z druku.

Tu podchodzi nam pod pióro pytanie, dlaczego 
krytyki i recenzye tak literackie jak artystyczne, któ­
re przynajmnićj od czasu do czasu zamieszczały da­
wniej pisma nasze peryodyczne, teraz nie pokazują 
się zupełnie. Z właściwie literackich pism mamy 
tylko Bibliotekę Warszawską, a zawsze skarżo­
no się na szczupłe miejsce, jakie tam krytyka zaj­
muje; powinnością więc było niejako pism peryody- 
cznych zapełniać ten brak, bo wszakże felieton otwie­
ra na to dostateczne ramy. Tymczasem ten felieton 
od niedawna lęka się zaczepiać o krytykę, i naj­
więcej jeżeli od czasu do czasu pojawi się krótki jaki 
artykulik, bezwzględnie chwalący lub potępiający, 
najczęściej bez wy łuszczenia powodów, bo i powody 
właściwe niezawsze może wypowiedziććby się dały. 
I co gorsza, artykuliki takie najczęściej dotyczą dzieł 
niewyszłych jeszcze z druku, osądzając je a priori i 
uprzedzając zdanie czytelników, dzieła zaś które au- 
torowie za pomocą prassy oddali już pod sąd publi­
czności, nie mogą się doczekać rozbioru. Najgorszy 
to stan rzeczy i szkodliwy w skutkach dla piśmienni­
ctwa, jeżeli dłużej potrwa.

W bieżącym tygodniu odbyło się kilka obrzędów 
weselnych; letnia pora dodała jakoś Warszawianom 
bodźca do pożądań hymenowych. Na jednym z ta­
kich obrzędów natłok powozów spowodował smutny 
przypadek przejechania jakiegoś pana, podobno urzę­
dnika jednej z władz tutejszych. Już od pewnego 
czasu zamierzaliśmy zwrócić uwagę na nieoględność 
powożących u nas, którzy wszyscy pędzą, jak gdyby 
po ulicach naszego miasta odbywały sią ciągłe wy­
ścigi powozowe. Odznaczają się w tćm mianowicie 
panowie dorożkarze, biorący sobie szybką jazdę 
niejako za punkt honoru, dogadzając w tćm życzeniu 
pewnćj części młodzieży, która uważa to za dobry 
ton szybko jeździć doróżką i sowite za to płaci nad­
datki. Dziwne wyobrażenie o dobrym  tonie. Temi 
naddatkami dorożkarze tak są zepsuci, iż nas zwy­
kłych śmiertelników, którzy im płacimy za kurs 
cenę przepisami policyjnemi oznaczoną, za nic sobie 
uważają i rzadko kiedy stawiają się na zawołanie, 
starając się przedewszystkićm zdaleka osądzić po­
wierzchowność wołającego, czy to dobry pan, czynie. 
Szczególnićj w dnie świąteczne, przy pogodzie, kiedy 
odbywa się zwykła przejażdżka do ogrodów muzy­
kalnych, albo po Nowym świecie i po alejach, nie­
podobna prawie przejść przez ulicę: wszystko pędzi 
jakby machiną parową.

Wiadome są koleje jakie przechodził cyrk na pla­
cu zielonym. Budynek ten, uszlachetniony cztćrema ol- 
brzymierni koncertami muzycznemi i celem na Jaki 
je wykonano, przeznaczony został na rozebranie, 
iżby już żadna końska ani słoniowa noga nie zakłó­
cała tam echem stąpań swoich tych harmonijnych 
wspomnień; tymczasem, zanim jeszcze przystąpiono 
do wykonania tego hecobójskiego wyroku, przecho­
dzący w tych dniach koło cyrku, mogli tam spo- 
strzedz światło, tłum osób zgromadzonych przede 
drzwiami i muzykę odzywającą się w środku. I zga­
dnijcie co się tam działo. Ale naproźno wyzywam tu 
waszą domyślność, nie zgadniecie nigdy; oto w tym 
cyrku, który zaczął od skoków,, a skończył na sym­
foniach, odbywała się uroczystość, która i skoki i sym­
fonie zwykła razem połączać: odbywało się wesele, 
i to wesele starozakonne. Donosi nam o tćm łaskawa 
jakaś korrespondentka, która zdjęta ciekawością 
wszedłszy do wnętrza, zyskała bardzo gościnne przy­
jęcie i mogła swobodnie przypatrzćć się całemu ce 
remoniałowi. Pomiędzy innemi to pocieszające wy­
niosła ztamtąd wrażenie,' że wszyscy zgromadzeni 
mówili pomiędzy sobą po polsku, co dotychczas je­
szcze na liczniejszych zgromadzeniach starozakon- 
nych nie było we zwyczaju i znamionuje postęp, któ­
ry bogdajby znalazł naśladowców; bo dziwna to ano­
malia, że u nas zwykłćm narzeczem starozakon- 
nych polskich był dotychczas zepsuty język niemie­
cki, i to może najwięcćj wpłynęło na odosobnienie 
społeczne na jakie się oni uskarżają.

Otrzymujemy mnóstwo listów i żądań, żeby wspra-
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wozdaniach naszych tygodniowych zamieszczać wia­
domości z prowincyi i dawać tym sposobem nietylko 
obraz Warszawy, jako głównego miasta, koncentrują­
cego niejako w sobie znaczną część życia narodowe­
go” ale kraju całego. Chętniebyśmy to czynili, ale wia­
domości takie byłyby tylko powtórzeniem z gazet, któ­
re zawsze mają czas nas wyprzedzić, zamieszczając 
codziennie takie k o r re s p o n d e n c y e , w których 
najdrobniejsze notują się fakta, czasem nawet bar­
dzo małej wagi, jak sprawozdania koncertowe, teatral­
ne i t. d., a wszystkie prawie do siebie podobne. Jeżeli 
jednak czytelnicy, a zwłaszcza czytelniczki z prowin-/ 
cyi, łaskawe na kronikę tygodniową, zechcą nam przy­
syłać od czasu do czasu listy zawierające miejscowe 
spostrzeżenia, fakta i wypadki, które niezawszewkor- 
respondencyach dziennikarskich znajdują odbicie, 
a które z prawa należą do naszej kroniki, będziemy 
za nie bardzo wdzięczni i z chęcią je zamieścimy. Naj- 
pożądańszemi będą zawsze dla nas nowiny, rzuca­
jące niejakie światło na życie miejscowe, chwilowe 
usposobienie mieszkańców, ich stan umysłowy i spo­
łeczny i t. d. i t. d. Bez takiego czytelników i czytel­
niczek naszych współudziału, niepodobna nam będzie 
dogodzić żądaniom tylekroć przez prenumeratorów 
na prowincyi wyrażonym, ramy bowiem Tygodnika 
Illustrowanego zbyt są szczupłe na pomieszczanie 
stałych korrespondencyj z punktów mnićj ważnych.

RATUSZ W  SANDOM IERZU,
Pomiędzy budowlami starożytnego Sandomierza 

najpiękniejszym bez wątpienia zabytkiem jest tame­
czny ratusz, na wzgórzu, w środku rynku dzisiejsze­
go miasta, dotąd wspaniale nad wszystkiemi gma­
chami panujący. Według podania rozpoczął go mu­
rować Leszek Czarny, a Władysław Łokietek dokoń­
czył. Jest to budowla bardzo kształtna i osobliwa, 
w stylu dawnym włoskim, z krytym dachem, w cało­
ści swój przypominająca nieco krakowskie Sukienni­
ce. Wystawiona z cegły, tylko węgły i okna ma 
z ciosowego kamienia, wyższa część muru z samćj ce­
gły służy jedynie do nakrycia dachu, a ta przyozdo­
biona jest licznemi, okrągło zakończonemi niszami, 
nad niemi zaś znajdują się strzelnice z futrynami cio- 
sowemi w formie okrągłych okien. Część tę murów 
podw yższają jeszcze sterczące wieżyczki, z których 
narożne najwyższe zakończone są. bombami na cztćry 
strony płomień ziejącemi. Od strony głównćj gma­
chu, niezupełnie jednak w środku, stoi wieża cztćro- 
piętrowa, której dwa niższe piętra są czworościenne, 
dwa zaś wyższe ośmią ścianami ograniczone. Na nićj 
był niegdyś zegar i wyniosła kopuła, późnićj prostym 
zastąpiona daszkiem, nad którym zatknięta jest strza­
ła z chorągiewką. Na tej chorągiewce powiewa herb 
miasta, jednogłowy orzeł, któremu w czasie wojny 
austryackićj kule odcięły berło jakie w lewćj nóżce 
trzymał, a tylko w prawej zostało mu jeszcze jabłko" 
obok wieżycy stoi przybudowana już w późniejszych 
czasach drewniana wystawa, na skład narzędzi ognio­
wych przeznaczona i schody wiodące do izb piętro­
wych Grube mury tego ratusza, opiocz dwóch sieni 
obszernych, na każdem piętrze jednę tylko zawierają 
izbę. Z tych górna na biuro magistratu, dolna na kas- 
sę miejską zajęta. Izby te są sklepione, a na kluczni­
kach sklepienia umieszczone herby miasta. Sala 
na kassę przeznaczona tak ma potężnie grube mury, 
tak mocno zakratowane okna, że mogłaby bezpie­
cznie największe skarby przechowywać. Nasawymtyl­
ko środku sklepienia pozostał jeszcze dawny, bardzo 
dobrze zachowany, malowany orzeł jagielloński na tle 
błękitnćm. Mieści się tu troskliwie utrzymywane 
archiwum, a w nićm wiele ciekawych oryginalnych 
dokumentów, między innemi przywilej lokacyjny dla 
nowego miasta Sandomierza, przez książęcia Leszka 
Czarnego w roku 1286 wydany, z wiszącą na jedwa­
bnym sznurze książęcą pieczęcią, który niedokła­
dnie odczytawszy, wydrukował p. Jan Chądzyński 
w pićrwszej części swoich Wspomnień Sandomierza, 
bo ciekawyci także dokumentów tutejszych należy 
oryginalny list króla Zygmunta III w czasie rokoszu 
Zebrzydowskiego w roku 1607, z obozu pod Przyty­
kiem do mieszczan sandomierskich pisany, żądający 
aby mu ze zbrojowni miejskiej wszystkie działa jakie 
mają wraz z amunicyą pożyczyli. Znajdują się tu 
także dwa miecze ogromne katowskie, któremi da­

wny magistrat wyroki wykonywał, oraz zbiór urn 
czyli popielnic w okolicy znajdowanych; z tych nie­
które są rzadkićj wielkości i dziwnie dobrze zacho­
wane, a jeszcze pełne kości i popiołów. Do gma­
chu tego, który szczęśliwie tyle wieków przetrwał, 
wiążą się liczne historyczne wspomnienia. Sando­
mierz bowiem, w epoce panowania Piastów, często by­
wał mieszkaniem synów lub braci królewskich. Jakoż 
po Krakowie nie było znaczniejszego i piękniejszego 
grodu nad to miasto; Kaźmirz Wielki i inni królowie 
chętnie w nim przebywali, dla piękności miejsca i zdro­
wego położenia. Prawodawca wiślicki obdarzył tutej­
szy magistrat księgą praw magdeburskich, która się 
tu długi czas przechowywała, a jak powiada Bielski, 
włożył na niego obowiązek, aby podług nićj wyroki 
wydawał, pojedyncze osoby i magistraty innych mia­
steczek o osnowie tego prawa informował, appelacye 
miasteczek w ziemi sandomierskićj leżących od wy­
roków miejskich przyjmował, te rozpoznawał i po­
dług prawa poprawiał.

Tu w roku 1410 Władysław Jagiełło, zasiadłszy 
przed ratuszem na tronie, przyjmował hołd książąt 
mazowieckich i nadał miastu przywilej, mocą które­
go na wieczne czasy uwolnił Sandomierzan od stacyj 
wojskowych, przechodów, danin i podwód. Kaźmirz 
Jagiellończyk, często przebywając w Sandomierzu, zo­
stawił liczne ślady swego pobytu, już to zatwierdza­
jąc dawne jego przywileje, już nadając nowe. Tożsa­
mo czynili Jan Albert, Zygmunt I, Zygmunt August 
i następni królowie; więc miasto ciągle wzrastało 
w ludność i zamożność niepospolitą. Mamy tego ślad 
w spółczesnych opisach Cellariusza i Sarnickiego, któ­
rzy mówiąc o Sandomierzu nie mogą się dość nacłiwa- 
lić piękności położenia, żyzności ziemi, a obyczajno­
ści i grzeczności mieszkańców. Znajdziesz tu, są ich 
słowa, sławnych lekarzy, wybornych muzyków, ludzi 
w naukach biegłych, mnóstwo szlachty dla magistra- 
tur stołecznego miasta mieszkających tu ciągle, we­
sołe, zamożne i gościnne duchowieństwo, do tego ryb, 
miodu, łososi, zwierzyny i innych przysmaków obfi­
tość nie do wiary. Natura i sztuka uczyniły ten gród 
silnym, gmachy i kościoły otoczone pięknemi drze­
wami, wszędzie postać ludnego i zamożnego miasta.

Takim był Sandomićrz aż do końca panowania 
Władysława IV. Potćm nieszczęścia, jak przedtćm 
pomyślność, zlały się na niego z całą obfitością klęsk, 
które przyniosły wojny, ogień, powietrze i powszech­
ny upadek kraju. Szwedzi i Węgry po dwakroć zni­
szczyli, zrabowali i spalili miasto, a to co jeszcze zdo­
łało się uratować, doniszczyły następne czasy, tak iż 
na początku panowania ostatniego z Sasów już i śla­
du nie było dawnćj jego świetności i zamożności. Na 
domiar nieszczęścia w r. 1757 gwałtowny pożar spa­
lił sam środek miasta, kilkadziesiąt domów w perzy­
nę obracając. Dostało się wtedy i ratuszowi, który 
stracił szczyt wieży, zegar i cały dach, a tylko mocą 
swych murów się uratował. Nakoniec wojna 1809 r. 
przysporzyła Sandomierzowi zwalisk i gruzów, z pod 
których dotąd wydobyć się jeszcze nie może, jakkol­
wiek zwolna z upadku swego się dźwiga.

UBIORY PO L EK  Z XVI W IEK U .
Drzeworyt przedstawia w komnacie, której ściana 

obita makatą, trzy niewiasty polskie, z czasów osta­
tniego Jagiellończyka i Stefana Batorego. Strój ich 
przypomina wielce drzeworyty, jakie widzimy w Zwier­
ciadle Mikołaja Beja z Nagłowic i w Gnieździć cnoty 
Bartosza Paprockiego.

Po lewćj ręce widzimy niewiastę zamężną, w cze­
pcu szczególnego kształtu na głowie; na wierzchu 
sukni ma rodzaj kontusza z wylotami, i spadającemi 
rękawami. Spodnia suknia, zapięta z przodu na guzy 
z drogich kamieni, ma wysoki kołnierz. Mankietki 
u rąk wywijane i haftowane. Jest to strój jesienny. 
W prawej ręce trzyma wachlarz z pawich piór, zwa­
ny wówczas wiejaczhą.

W  środku, na krześle starożytnego kształtu, siedzi 
wysokiego rodu niewiasta, zamężna także. Na głowie 
ma rodzaj czapeczki polskiej, z czaplćm piórkiem. 
Z pod nićj spadają długie loki. Na szyi podwójne 
sznurki pereł; kołnierzyk leżący, haftowany. W sukni 
atłasowej, długiej, rodzaj kabatu, z naramiennikami 
zębatemi, sznurowany z przodu, a zakończony gru­

bym sznurkiem, który stan opasuje, z długiemi koń­
cami i kutasami. W ręku trzyma podobnąż wieja- 
czhę z pawich piór, do chłodzenia się. Strój to wię- 
cćj letni. Nogi siedzącćj spoczywają na bogatćj po­
duszce.

Z prawćj strony stoi dziewica w stroju zimowym: 
na głowie ma okrycie stosowne do pory roku, nad 
którćm w kształcie wieńca obszycie futrzane, na znak 
niezamężnego stanu. Na szyi dwa sznurki pereł; 
z ramion do stanu okrywa ją  rodzaj krótkićj pelery­
ny, obszernej, futrem podbitćj; na spodnićj sukni ma 
rodzaj kaftana otwartego z potrzebami, po którym 
spada łańcuch długi. Suknia z ciężkićj materyi, za­
kończona trzema szlakami. Mankietki wywijane, zę­
bate, haftowane. W prawym ręku trzyma chustkę, 
w lewym łańcuch spadający.

Zdaje się że rysownik chciał przedstawić z trzech 
pór roku odmiennych ubiór Polek. Siedząca w środ­
ku jest panią domu, a dwie stojące kobićty są to, po­
dług ówczesnego zwyczaju, niewiasty szlacheckiego 
rodu, będące na respekcie, jak się wówczas wyrażono, 
i należące do licznego fraucymeru znamienitej damy.

MARYA LESZCZY Ń SK A  KRÓLOW A FRA NCU ZK A.

W smutnych i burzliwych czasach dla Polski uro­
dziła się Marya; spędziła pierwsze dni młodości śród 
niepokoju, w gwarze obozowego życia, wśród huku 
dział i ręcznej broni, śród okrzyków rycerskich, od­
głosu śurm i kotłów wojennych. Ojczyzna jćj nie uży­
wała spokoju. Karol XII król szwedzki powtórzył 
straszny napad na Polskę, jaki zniszczył tę krainę 
w czasach nieszczęśliwego panowania Jana Kaź mi­
rza. Jeszcze nie były zagojone rany, które zadał jćj 
Karol Gustaw, chcąc koroną jagiellońską uwieńczyć 
swe skronie; ruiny wspaniałych zamków, zgliszcza 
miast, wsi i dworów nie znikły zupełnie, gdy drugi 
Karol zbrojnemi hufcami rozpoczął walkę zwycięzką 
przeciw Augustowi limu.

Szczęśliwe tryumfy, rozbicie wojsk saskich i sprzy­
mierzeńców króla polskiego, obudziły w nim myśl 
zrzucenia z tronu Augusta II i dania Polsce innego 
monarchy. Pićrwsze spotkanie się Stanisława Le­
szczyńskiego, wówczas wojewody poznańskiego, z Ka­
rolem XII (ob. drzeworyt na str. 388), tak przychyl­
ne dlań w młodym bohatćrze skandynawskim obu­
dziło uczucie, iż postanowił ogłosić go królem pol­
skim.

Zajmujące są szczegóły tego spotkania. Leszczyń­
ski, na czele deputacyi polskiej, przybył dolleilsber- 
ga w Warmii, głównćj kwatery Karola XII, dnia 31 
marca 1704 r. Wojewoda, przewidując bardzo tra­
fnie, że władzca nie lubiący wystawności zewnętrz­
nej, musi nielubić i pochlebstw, przystąpił od razu, 
bez żadnych urzędowych formułek, do celu swego 
poselstwa. Wystawił Karolowi obraz rzetelny ówcze­
snego położenia krajów północnych, z niemałą zna­
jomością stosunków politycznych; mówił także o uwię­
zieniu Jakuba i Konstantego Sobieskich, ale z naj­
większą względnością dla Augusta II. Król szwedzki 
wysłuchał go z uwagą i rzekł następnie:

— Czy przywozisz mi, wojewodo, od konfederacyi 
warszawskiej listę tych, co otwarcie ogłosili się nie­
przyjaciółmi moimi?

— Najjaśniejszy panie, odpowiedział Leszczyński, 
jeżeli chęć stania się użytecznym królowi Augustowi 
II, podczas ostatnich zatargów, uważasz za zbrodnię, 
to niewielu, zaprawdę, znajdziesz niewinnych w rze­
czy pospolitćj. Czyż Polacy zezwolić mogą na złoże­
nie z tronu obranego przez siebie króla, bez naraże­
nia się w obliczu Europy na zarzut niestałości i bra­
ku rozwagi?

— Więc radzisz mi zostawić na tronie najniespra- 
wfiedliwszego z monarchów?

— Prawda że August okazał się niesprawiedliwym 
względem waszćj królewskiej mości, względem rzeczy- 
pospolitćj, anajbardzićj względem królewiczów; mnie­
mam jednak iż byłoby może godnćm wspaniałomyśl­
ności zwycięzcy wybaczyć mu urazę.

— Oceniam, panie wojewodo, dobre twe chęci, ale 
postanowienia zmienić nie mogę: August ustąpić mu­
si z tronu. Nie działam tu w interesie osobistym, lecz 
jedynie dla dobra rzeczy pospolitej. Należy nam zni­
szczyć wspólnych nieprzyjacół Szwecyi i Polski.

— Lecz najjaśniejszy panie, jakże przystąpić do
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elekcyi, gdy synowie Sobieskiego znajdują się w nie­
woli?

— W wyborze nowego króla jedyne dla was oca­
lenie! zawołał Karol XII; po skończeniu zas konfe- 
rencyi i odprawieniu Leszczyń­
skiego, rzekł do swych dworzan:
„Oto człowiek, co byłby zdolny po­
godzić wszystkie stronnictwa?1

Wiadomo że w następstwie wy­
padków, po ogłoszeniu 2 maja 
1704 r. bezkrólewia, gdy Aleksan­
der Sobieski odrzucił kandydaturę 
do tronu, Stanisław Leszczyński 
dnia 12 lipca o b ra n y  z o s ta ł  
królem.

Ale Stanisław, chociaż obrany i 
koronowany, niedługo panował, 
gdyż po upadku swego opiekuna 
i przyjaciela, zwyciężonego pod 
Pułtawą, musiał się wyrzec tronu.

Marya, późniejsza królowa fran- 
cuzka, urodziła się dnia 23 czer­
wca 1703 r. z oj ca Stanisława iKa- 
tarzyny z Opalińskich. Kiedy jej 
ojciec ogłoszony został królem pol­
skim, rok jeden życia liczyła. Zmu­
szeni do opuszczenia Warszawy, 
rodzice jej uchodzili spiesznie przed 
przemożnemi chorągwiami Augu­
sta II, otoczeni szczupłym zastę­
pem wiernego rycerstwa, ażeby co 
rychlćj połączyć się z Karolem XII.
Nowo wybranemu królowi towa­
rzyszyła cała rodzina: sędziwa ma­
tka, żona i dwie córki. Pierwszego 
wieczora, gdy w małej karczemce 
zatrzymano się dla krótkiego spo­
czynku, czaty doniosły, że nastę­
puje znaczny oddział jazdy saskićj.
Król, nie mając nadziei oparcia 
się przeważnej sile, wydaje rozkaz 
prędkiego wyjazdu. Z pośpiechem 
opuszczono złowrogą karczemkę, 
lecz o milę drogi, pierwsza matka 
spostrzega, że w żadnym powozie 
maleńkiej niema królewnćj. Ros- 
pacz przejmuje rodziców: na czele 
oddziału jazdy, sam Stanisław wy­
rusza, wraca na miejsce, a po dłu­
giem szukaniu, jeden z towarzy­
szów znajduje nareszcie dziecinę 
spokojnie śpiącą w żłobie stajenki.

W szóstym roku życia opuściwszy ojczyznę swoję, 
Marya już jój więcój nie ujrzała. Stanisław Leszczyń­
ski, po pogromie Karola XII, schronił się do Szcze­
cina na Pomorzu, i tu rodzinę swoję sprowadził. Znę­
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kany kilką, laty panowania, więcej mniemanego niżeli 
istotnego, błagał Karola XII, żeby wrócił pokój oj- 
ezyznie i jemu, zapewniając, że gotów zrzec się tro­
nu, na którym spotkał same tylko gorycze. Ale król 

szwedzki, nie chcąc odstąpić swoich 
zamiarów, wyznaczył Leszczyńskie­
mu tymczasowe s c h r o n ie n i e  
w księztwie Dwóch mostów i zna­
czne dochody. Krótko tu przecież 
używał spokoju. Po kilkakroć na­
rażony na ciosy skrytobójców, nie 
mogąc wrócić do Polski, po śmier­
ci Karola XII udał się do Alzacyi 
i osiadł w mieście Wejssenburgu.

Nieszczęśliwy wygnaniec Lesz­
czyński, w ysoko ukształcony i bo­
gaty doświadczeniem, gdy starsza 
jego córka umarła, jedynaczki 
swej Maryi wychowaniu cały się od­
dał. Dopomagały mu w tern sędziwa 
jego matka, żona i ochmistrzyni 
Moszczyńska, słynna licznemi zale­
tami. W cichej ustroni rozwijał 
się młody umysł królewnśj i 
kształciło serce. Wkrótce tćż ura­
dował rodzinę wygnańców traktat 
zawarty między Szwecyą i Polską,, 
mocą, którego Leszczyński miał za­
pewniony tytuł króla, zwrócenie 
dóbr dziedzicznych i zupełne dla 
wszystkich swych stronników prze­
baczenie; warunek, który zapewne 
najwięcej uradował szlachetnego 
Stanisława.

Marya w dwunastym roku życia 
już się odznaczała dojrzałością my­
śli. Matka jój, niespodzianie na 
tron wyniesiona, odurzona powa­
bami wielkości, nie mogła tego za- 
pomnićć, że odsuniętą od korony 
wraz z mężem została, i wymawia­
ła mu nieraz obojętność z jaką cios 
ten znosił. Gdy razu pewnego żyw­
sza w tym przedmiocie toczyła się 
sprzeczka, spytali się córki coby 
o tern mvślała? Młoda królewna, 
pomyślawszy chwilkę, odrzekła: 
„mnie się zdaje, że słuszność z o- 
bojej jest strony: matka żałuje 
tronu dla ciebie mój ojcze, bo cię 
kocha, a ty go nie żałujesz, boś 
mężczyzna.



Pojętna, chciwa nauki, prócz rodowitego, umiała 
pięć języków: francuzki, włoski, niemiecki, szwedzki 
i łaciński; grała na lirze i rysowała, a przytóm po­
siadała głęboką, wiarę, która w późniejszem życiu 
nieraz niosła jćj pociechę i obdarzała ją  spokojem 
w nieszczęściu.

W Wejssenburgu przepędzili lat kilka, wśród ciche­
go a pełnego słodyczy domowego pożycia, kiedy umarł 
opiekun rodziny Leszczyńskich, regent Francyi. Mło­
dy król Ludwik XV, podbudzany przez stronników 
Augusta II, już miał im
odmówić schronienia, i nie­
pokój ą,ce wieści zabiegły 
do W e jsse n b u rg a . Le­
szczyński, troskliwy o los 
matki, żony i jedynaczki, 
w głęboki zapadł smutek, 
kiedy Opatrzność troskę 
jego w niespodziewaną za­
mieniła radość. Przybyły 
kardynał de Rohan, biskup 
strasburgski, prosił Le­
szczyńskiego o tajemne 
posłuchanie.

— Królu, rzekł, przyby­
wam wysłany od gabinetu 
wersalskiego, prosić cię 
ażebyś pozwolił córce swój 
zostać żoną króla francuz- 
kiego.

Na te słowa niespodzia­
ne, Leszczyński sądzi że 
kardynał żartuje i wierzyć 
mu nie chce. I słuszne po 
temu miał powody: bo po­
minąwszy że Marya była 
bez wiana, bez ojczyzny, 
wiedział że Ludwik XV 
z inną miał się żenić księ­
żniczką. Właśnie w tym 
celu zaszły były układy 
pomiędzy Francyą a Hi­
szpanią ; młoda infantka 
już przybyła do Paryża, i 
wszyscy byli pewni, że 
związek z nią niezawodnie 
się skojarzy.

Kiedy Leszczyński wahał 
się z odpowiedzią, kardy­
nał doręczył mu list księ­
cia de Bourbon, pićrwsze- 
go ministra Ludwika XV, 
w którym książę prosił 
uroczyście o rękę Maryi 
dla młodego króla. Uwie­
rzył wtedy, i udał się za­
raz do pokojów żony.

Młoda Marya, siedząc 
obok matki i z nią rozma­
wiając, zajętą była ręczną 
robotą, kiedy Stanisław 
wszedł do komnaty ze zna­
komitym swym gościem, 
i nie mogąc powstrzymać 
radości, rzekł uroczyście:

— Niechże ja pićrwszy 
królowę Francyi powitam!

I Marya i jój matka nie 
zrozumiały znaczenia tych 
wyrazów, aż gdy kardynał 
oświadczenie i prośby po­
wtórzył. Naglona młoda 
królewna o odpowiedź, wy- 
rzekła wtedy:

— Wdzięczna je s te m  
królowi francuzkiemu, że 
mnie wyborem swoim zaszczyca, ale oto rodzice moi, 
los mój w ich jest ręku.

Ojciec już na ten związek przystał; z większą je­
szcze radością zezwoliła, matka, i ta odpowiedź gabi­
netowi wersalskiemu przesłaną została.

Sześć miesięcy upłynęło od tćj chwili, infantkę 
odesłano do Hiszpanii, a Ludwik XV wyprawił do 
Stanisława Leszczyńskiego uroczyste poselstwo, na 
czele którego był książę d Antin, prosząc publicznie 
0 r^kę jego córki. Gubili się politycy w dociekaniu, 
co mogło skłonić króla francuzkiego do zawarcia

związku z córką monarchy pozbawionego korony, 
osoby nie pięknćj, nie bogatćj i starszćj o lat kilka 
od przyszłego małżonka; ale bliżsi umieli jój przy­
mioty i wykształcenie ocenić. Kardynał de Rohan, 
znający dokładnićj Maryą, zapytany o nią przez kró­
la, potwierdził z zapałem publiczne pochwały. Por­
tret jej, przesłany na żądanie Ludwikowi XV, wielce 
mu się podobał. Dusza Maryi malowała się w oczach 
pełnych blasku uroczego; twarz, chociaż nieregular­
nych rysów, miała wiele powabu; zdobił ją nadobny
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uśmićch, zapowiadający słodycz charakteru i łago­
dność. Zapytany papież Klemens XII o radę, pochwa­
lił zrobiony wybór.

Leszczyński mieszkał wtedy w Strasburgu; tu prze­
to przybył w pićrwszych dniach sierpnia 1725 roku 
książę Orleanu, syn zmarłego regenta, zaślubić kró­
lewnę w imieniu króla francuzkiego.

Na dni kilka przed dniem oznaczonym do tćj uro-" 
czystości, Marya schroniła się do klasztoru, pragnąc 
w ciszy i spokoju rozmyślać nad przyszłćm powoła­
niem swojćm. Dnia 14 sierpnia t. r. odprawiły się

uroczyście zaślubiny. Kiedy Marya miała odjeżdżać 
do Paryża, weszła do pokoju ojca, gdzie znajdowały 
się babka i matka, padła przed niemi na kolana i ze 
łzami prosiła o błogosławieństwo. Udzielili je chę­
tnie rodzice, sami głęboko rozrzewnieni.

Droga jćj do Paryża była uroczystym pochodem: 
wszędzie lud wybiegał i witał monarchinię swoję z za­
pałem.

Zająwszy tron francuzki, zajaśniała temi przymio­
tami, które jćj tytuł dobrej królowej zjednały. Ale jeże­

li potrafiła uzyskać miłość 
i szacunek n a ro d u , nie 
znalazła szczęścia w poży­
ciu małżeńskiem. Ojciec, 
wkrótce po jćj zamęzciu, 
został ksiąźęciem Lota­
ryngii i Baru, i te prowin- 
cye, uważane jako wiano 
Maryi, po jego śmierci 
na zawsze przyłączone do 
Francyi być miały. Uspo­
kojona o los rodziców, 
z innćj strony bolesne od­
bierała ciosy. Dawszy mę­
żowi, po dwunastu leciech 
poży cia, ośm córek i dwóch 
synów, musiała ze smut­
kiem nieraz patrzćć na 
jego rozpustę.

Lzy swoje i boleść je­
dnak tylko Bogu składała 
na ofiarę, żadną wymówką 
nie zdradzając rany serca. 
Ludwik XV szanował ją 
i wielbił. Pocieszała się 
to listami ojca, to jego wi­
dokiem, gdy przybył do 
Paryża, lub gdy sama od- 
widzała go w Lunewilu. 
Opłakała na tronie śmierć 
babki, m atki, starszego 
syna, a w końcu i ojca, 
którego tkliwie kochała. 
Śmierć Delfina zadała jćj 
cios nieuleczony. Gdy do­
ktorzy naradzali się nad 
środkami przywrócenia jćj 
zdrowia, „wróćcie mi syna, 
rzekła, a wtedy i życie po­
wróci?* 1 Umarła dnia 24 
czerwca 1768 r., licząc 
lat 65. Lud po jćj zgonie 
nazwał ją  świętą królową, 
bo doznawał jćj opieki, mi­
łości, patrzył na jćj cnoty 
i dobroczynność.

W Sybilli, w Puławach, 
przechowywano własnorę­
czne listy Maryi Leszczyń­
skiej i lirę na którćj gry­
wała. Załączony tu drze­
woryt wykonany jest po­
dług obrazu wielkości na­
turalnej, znajdującego się 
w galeryi Luwru.

K. H7. JE

S Ł O W O

OJCA DO CÓRKI,
W  WIGILIĄ

JEJ PEŁNOLETNOŚCI (*).

Dziś twoje urodziny, ko­
chana córko moja, i skoń­

czonych twoich lat 18. Liczba ta lat dziwnie jakoś 
przypada do czasów w których żyjesz. Skończony 
wiek 18ty, i dziewica o skończonych latach 18tu.

(*) Jeden ze współpracowników naszych nadesłał nam 
ten artykuł, napisany (jak nam donosi) przed sześćdziesięciu 
laty przez ojca lieznćj rodziny, z powodu dojścia do pelno- 
letności najstarszej jego córki. Rozwinięte w nim myśli tak 
dobrze przypadają i do chwili obecnój, a tak są prawdziwe
i zdrowe, że ogłaszając je drukiem, mniemamy tćm czynić 
przysługę czytelnikom, a szczególnićj czytelniczkom naszym.

(Przyp. redak.)
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tylko myśli dotychczasowe twojćj płci znajomości, 
obejrzyj je ze stanowiska na które cię wprowadziłem 
obecnie, a potćm zdaj sobie sprawę z tej twojej 
około nich wędrówki, ipowićdz, czyś się nie ulito­
wała nad każdą z nich, co w jakikolwiek sposób po­
sunęła się do zaparcia w sobie swój istności niewie- 
ścićj? O! nie zazdrośćże powołaniu mężczyzny! pozo­
staw mu jego rolę w całości! Środki któremi on do­
bił się swćj wielkości i sławy, raczej by cię przerażać, 
niż ujmować powinny! Patrz! to wielki, sławny wo­
jownik! I chciałażbyś, jak on, wziąć na cel człowie­
ka, bliźniego twego, brata twego? utopić grot w piersi 
jego, lub roztrzaskać mu czaszkę? niszczyć, palić, bu­
rzyć i w perzynę obracać miasta, wioski, świątynie? 
mordować starce, niewiasty i dzieci? Ten drugi, po 
wieloletnich a niepoliczonych mozołach i zabiegach, 
wzbił się na szczyt urzędów—senator czy minister! 
A czy nie widzisz, z jaką skwapliwością zwija pliki 
swoich dyplomatycznych papierów, by coprędzej 
w domowem odetchnąć zaciszu? A ten znowu, za­
wołany literat czy filozof! Oczy mu gdzieś w głębi 
ugrzęzły, głos zakrzepł w piersiach, nogi pod nim 
się chwieją, cały w znak zapytania się skręcił;—nie­
borak, wszystkie siły i zdrowie wymienił za kilka 
kart sławy książkowej. O! słusznież wroła autor słów 
wieszczych: „Jakżebyś godną była politowania, ko­
bieto, gdyby kiedy Bóg wysłuchał życzenia twego, 
a na pięknej i gładkiej twarzy twojej, szpetnej, 
szorstkiej brodzie wyróść rozkazał!"... Cicha i skromna 
rola kobićty, ale dlatego właśnie słodka jest i pewna. 
Zostańże przy niej, nie zazdrość losom mężczyzny! 
Zazdrość ta, to ów owoc zakazany, owo jabłko raj owe, 
ów wąż-kusiciel, o którym mówi pismo: iż nie będzie 
szczęśliwą kobieta, aż głowy jego nie zetrze.

Jesteś ehrześcianką! Bądźże nią we wszystkich 
słowach i we wszystkich uczynkach twoich. Przestrze­
gaj stale i święcie przepisów wiary w której się uro­
dziłaś i wychowałaś, zwłaszcza żeś miała szczęście 
urodzić się i wychować w jednej z najlepszych. Jako 
winna latorośl, albo chmielu gałązka, usycha bez 
podpory, tak podobnież kobieta omdlewa i Upada 
bez wiary. Jużeś pewnie szukała w niej nieraz po­
ciechy i pokrzepienia, a szukałaś zawsze nie darem­
nie. Nie schódźże i na przyszłość z tćj drogi. Cóż 
pożądańszego w dotkliwości nad powiernika naszych 
smutków, bólów, żalów, tajemnic? A któż może być 
lepszym powiernikiem nad tego, który naszćj niedoli 
i cierpieniom urągać się nie będzie i tajemnic na­
szych nie zdradzi? Dziś mam ochotę wyspowiadać 
się tobie z niejednej myśli i z niejednej rzeczy, o któ­
rych dotąd ani mowy między nami nie było. Więc 
może niekoniecznie tobie wiadomo, iż twój ojciec, 
acz chwalby z tego nie robi, ani jednego wieczora do 
snu się nie ułoży, ani jednego poranku oczu swych 
nie otworzy, bez wzniesienia myśli do Boga, i dobrze 
mu z tćm. Otóż, jeżeli dla mężczyzny religia jest do­
brem, tedy dla kobićty jest ona koniecznością. Męż­
czyzna a kobieta bez religii, są przez porównanie, 
jako mężczyzna a kobieta z rozumu trunkiem odarci. 
Widok mężczyzny pijanego jest przykry i bolesny, 
czasem śmiechu godny; ale widok kobiety pijanej, 
okropny jest i zatrważający.

Jesteś córką! Bądź dobrą! Dobra córka czci ojca 
i matkę swoję. Ona w smutku ich pociechą, w pra­
cach uką;—ona ich roskoszą i chlubą. Wszakże co- 
dzień, w każdćj chwili widzisz z jaką to lubością 
przypatruje się matka twoja wzrostowi młodszego 
twego rodzeństwa, — jak zajęta jest jego wychowa­
niem, — jak dlań nie oszczędza ostatnich sił swoich. 
A czyż nie tak było i z tobą? O niechże całe życie 
twoje, każde słowo, każdy czyn, każde twoje spojrze­
nie będą dla rodziców dowodem twojej dla nich 
miłości. Pozwól niechaj dumni miłością twoją bę­
dą; strzeż się zasmucić dni ich, pewnie już poli­
czone! A kiedy przyjdzie czas, że podoba się Bo­
gu powołać jedno z nich do chwały swojej, o ! stań­
że się natenczas aniołem pocieszycielem pozosta- 
łćj połowy rodzicielskiej. Spraw, aby kiedy ty 
nad jedną z nich czuwać tu, cieszyć ją i opiekować 
się nią będziesz, tedy aby druga z nich, patrząc na 
te sprawy miłości twojćj, błogosławić cię ztamtąd 
mogła. A jest jeszcze w obowiązku dobrej córki mi­
łość druga, bez której pićrwsza nie byłaby zupełną, 
a tą jest: miłość sióstr i braci twych, których rodzice 
twoi kochają z tobą na równi. Bądź im przykładem 
i wzorem, zwłaszcza że Bóg, przeznaczając cię na 
najstarszą w rodzeństwie, powołał cię do obowiązku

Gdyby więc szło opisanie tylko, to już otem samćm 
mógłby jaki mistyk albo filozof parę tomów napisać. 
Ale ojciec twój, niezawiśle od tego, co z pod jego 
pióra wypłynąć może, woli przedewszystkiem powin­
szować tobie urodzin. A więc żyj długo, córo moja 
kochana, żyj zawsze zdrowa, szczęśliwa, sobie i lu­
dziom miła, Boga i bliźnich kochająca, sama wzajem 
od Boga i bliźnich kochana, a gdy padnie na cię kie­
dy smutna przygoda, bez której niema na ziemi ży- 
jącego stworzenia, to umiej ją  znieść cierpliwie, jak 
na rozsądną kobićtę i na dobrą chrześciankę przy­
stało.

Teraz z kolei byłoby miejsce może dla ojcowskićj 
rady. Ale rada starych ust, wiem to z doświadcze­
nia własnego, to rzecz młode uszy rażąca, a dzisiaj, 
w urodziny, twoje nieprawdaż? niechżeby wszystko 
lCwoli uszu było. Owóż taką jest i myśl moja dzisiaj; 
a przeczucie jakoś mi mówi, że i ty za taką ją przyj- 
miesz. Zresztą to już rzecz najprzód serca, a potem 
pióra, którym się całkićm chcę poddać; bo tylko 
Bogu jednemu wiadomo, czy się ojcu twemu zdarzy 
druga równie dobra sposobność. Niezawsze ludziom wia­
domo zkąd i po co myśl im jaka przychodzi; dowo­
dem przypomnienie z mojej własnćj młodości. Mę­
czące zdawały mi się czasem rady ojca mojego, bo 
z nałogu, czy z obyczaju, nie oszczędzał ich dzieciom 
swoim. A dzisiaj, dzisiaj czuje że tych rad ojcowskich 
było jeszcze za mało, że gdyby częścićj i dłużej był 
mię niemi męczył a nudził, tobym więcej wyciągnął 
z nich korzyści, toby niejedna z nich lepiej może 
utkwiła mi w głowie; tak właśnie, jak to bywać zwy- 
kło z wszelką nauką, że im kto więcćj uczy się czego 
za młodu, tern więcćj umić tego na starość. A mą­
dre, jak to wiem dzisiaj, były te rady. Nie przeto 
żeby ojciec mój był mędrcem nad mędrcami, ale że 
były rady ojcowskie. Dziecię niezawsze idzie za ra­
dami ojca lub matki, ale nie przeto ojciec albo matka 
odepchną dziecię od serca swego. Rodzice, zwłaszcza 
wieku w którym żyjemy, wiedzieć przedewszystkiem 
mają, że największa część błędów ich dzieci, są błę­
dami ich samych; bo to jest ich krew, ich przyroda, 
ich przykład i kierunek, wychowanie ich i nauka; bo 
to ich samych podobieństwo i obraz. Toż chociaż 
ojciec lub matka, słusznie czy niesłusznie, zgromią 
czasem które z dziatek swoich, czyliż po chwili nie 
pobłażają mu znowu? czyż go nie miłują i nie pie­
szczą znów po dawnemu? Skutek to rodzicielskićj 
miłości, w którą Opatrzność same nawet uposażyła 
zwierzęta. I ta to właśnie przyrodzona miłość naka­
zuje rodzicom czuwać nad każdym krokiem swych 
dzieci, aby je, gdy po drodze upadną, podnieść; aby 
gdy z dobrćj drogi zboczą przypadkiem, nazad je na 
nią wprowadzić; aby im być okiem i uchem, strażą 
i obroną, radą i pomocą; aby jednćm słowem pełnić 
przy nich powinność aniołów opiekuńczych.

Posłuchajże więc, córko, rady twego ojca ostatniej, 
bo od jutra sama sobą rozporządzać już będziesz.

Jesteś kobietą! Pamiętajże o tćm, w każdym cza­
sie i na każdem miejscu. Pamiętaj, że jeślibyś kie­
dykolwiek zapomniała, choćby na chwilę, iż Bóg cię 
stworzył kobićtą, to mężczyźni wszyscy i kobiety 
wszystkie, gdyby nawet same zapominały o tćm, nie 
przebaczą ci tego do śmierci i po śmierci. Albowiem 
jakiekolwiek być mogą pod tym względem mniema­
nia i tłumaczenia ludzkie, tego wszakże nikt zaprze­
czyć nie zdoła, iż Bóg, tworząc mężczyznę i niewia­
stę, czyli tę dwójnię, która rodem ludzkim się zowie, 
wiedział pewnie dlaczego między jedną a drugą po­
łowicą tćj dwójni zaprowadził różnice: dziełoż to 
Boga samego, którego nikt zniszczyć nie zdoła, ża­
den mężczyzna i kobieta żadna. A zechce z nich 
które zerwać się na to postanowienie Boże, to stanie 
się zeń twór niegodny dzieła Bożego. Powiedz mi, 
czy w tobie nie obudził kiedy ckliwości widok mężczy­
zny z układem kobiety?... czyś wtedy nie pomyślała 
o nim z pewnym rodzajem odrazy i nie rzekła w du­
chu: to baba! Otóż pewno nie inne uczucie obudzą 
w mężczyźnie widok kobiety zapierającćj w sobie je­
stestwo kobićce. Uczucie to nawTet, z małym wyjąt­
kiem chwilowćj, a zawsze czćmś spowodowanej 
względności, jest o wiele drażliwsze w mężczyźnie 
niż w kobiecie. Dzieje wspominają z politowaniem 
imiona niewieściuchów męzkich; ale kobiety, które 
w sobie swą niewieścią naturę zaparły, przekazują 
wzgardzie publicznćj. Własne twoje, acz młode do­
świadczenie może ci już w tym względzie nauczają­
cych dostarczyć spostrzeżeń. Na dowTód przywiedź

tego. Biada każdemu od kogo idzie zgorszenie; ale 
synowie, którzy w obec młodszych swych braci naigra- 
wali się z ułomności ojca, na wieki od łaski Bożćj 
odepchnięci zostali.

A gdy żoną zostaniesz, pamiętaj że twój stosunek 
zmienił się zupełnie. Dotąd byłaś wolną, panią sie­
bie i woli swojćj; ale teraz wykonałaś przysięgę mę­
żowi: a iż ci wierną i posłuszną będę aż do grobu! 
a wykonałaś ją dobrowolnie, przed ludźmi i przed 
Bogiem. O! niech cię Bóg broni, ażeby ten twój mąż 
przyszły miał wymagać kiedy z twojćj przysięgi 
przesadzonćj ofiary. Ale ty zawsze i wszędzie tak za­
rządzaj sobą, jak gdybyś jćj kielich aż do dna speł­
nić była gotową. Wierność żony, jest jako czystość 
dziewicy; a posłuszeństwo żony, jest jćj panowaniem 
nad mężem. Unikajże nawet pozoru niewierności albo 
przewagi nad mężem. Podejrzenie w sercu męża raz 
obudzone, zasieje w nićm zazdrość, tę największą 
plagę małżeństwa; a raz okazana chęć przewagi nad 
mężem, choćby tylko z płochości, zmienić może rolę 
męża na rolę pana. Nadewszystko strzeż się wszelkićj 
przechwałki z twćj wyższości nad mężem, chociażby 
ta nawet rzeczywistą być miała, zwłaszcza że im niż­
szym od ciebie, tćm drażliwszym on będzie. A po- 
czujesz kiedy potrzebę zrobienia mu jakiej uwagi, 
to ją zrób z miłością, na cztćry oczy i w sposób roz­
tropny. Nićma męża, któryby uwag swej żony nie 
przyjął; ale też może nićma takiego, któryby je przy­
jął nie w porze i nie w miejscu. Największa część 
kwasów małżeńskich w tćj podobno nieoględnościma 
swoje źródło. Unikaj tćż wpływów i wyskoków chwi­
lowych uniesień, które w mężczyźnie zowią się złym 
humorem, ale które w kobićcie są zazwyczaj brane 
za kaprys. Strzeż się nadewszystko przeciw mężowi 
skargi rozwodzić przed obcemi. Wiele, bardzo wiele, 
może nawet wszystkie małżeństwa nieszczęśliwe, wła­
śnie tym poufnościom nieszczęsnym winny swe udrę­
czenia, a często ostateczne węzłów małżeńskich po­
targanie. Jedynym, oprócz ciebie samćj powiernikiem 
twych żalów, niechaj będzie tylko twój mąż. Strzeż 
się również naśladować kobićty, które raz mężatka­
mi zostawszy, zapominają, czćm sobie oblubieńców 
swoich zjednały. Z czystością duszy mężatki, ma iść 
w parze wstydliwość i schludność jćj powierzchowna, 
zwłaszcza że czas wdzięków ujmuje. Niechaj mąż wić 
i widzi, że żona chce i stara się zawsze jemu podobać, 
tak, jak to wiedzieć i widzićć radby w każdćj chwili, 
że życie żony bez niego jest tęsknotą dla niej. Zmu­
szony dom opuścić, to go pożegnaj z czułością; wra­
ca do domu, to go przyjmij ze szczerem rozrzewnie­
niem. Słowem: kochaj męża twojego po ślubie, jak 
w nim kochałaś przed ślubem oblubieńca twojego, 
a sama się zadziwisz, jak miłość jego tkliwą będzie 
i trwałą.

Tutaj może byłoby stosowne miejsce dlasłowa, ja­
kim ten twój mąż, według ojcowskiego zdania, być- 
by powinien. Otóż powiedzićć to każdemu ojcu rzecz 
łatwa. Ale cóż to jego powiedzenie pomoże, naprze­
ciw tak treściwej a rozstrzygającćj odpowiedzi: ser­
ce nie sługa!... Że jednakże tyle już rzeczy wypowie­
działem dzisiaj, więc i tę powiem jeszcze. Jabym 
chciał, żeby ten twój towarzysz dośmiertny łączył 
w sobie zalety serea i umysłu, duszy i ciała, a przy- 
tćm żeby kochał nietylko ciebie, żonę swą, nad wszyst­
ko, ale także całe twe rodzeństwo, twego ojca i twoję 
matkę, twoich braci, twoje siostry i twoich krewnych; 
słowem, któryby nietylko dobiym mężem i dobrym 
był ojcem, ale także dobrym zięciem i powinowatym. 
Tak jest, córko, takiegobym męża, gdyby to odemnie 
zawisło, tobie upatrywał i wybrał, Lecz upatrzysz 
i wybierzesz sobie innego, to jednakże ojcowskie ser­
ce nie zrazi się przeto i pewnie was oboje do zgonu 
kochać będzie.

A gdy z kolei, boć to także przyrodzone powołanie 
kobićty, do lubego imienia żony, święte imię matki 
dołączysz, cóż wtedy? „Gdy na kobićtę zawołają: 
żono!—już ją  żywcem pogrzebiono!. . . “ Otóż, gdyby 
to zdanie istotnie sprawiedliwćm być miało, toby ma­
cierzyństwo zwać się powinno: zmartwychwstaniem 
kobićty. Chrystus, po zmartwychwstaniu, zesłał du­
cha oświeciciela na swe ucznie. Macierzyństwo, jako 
zmartwychwstanie kobićty w żonie, daje jćj ducha 
oświeciciela, i od tćj chwili wszystko to, czego ko­
bieta jako córka w swoich rodzicach nie pojmowała, 
rozjaśniać się dla niej zaczyna: i ta miłość, —• i pie­
szczoty ich rodzicielskie,— i pobłażanie dzieciom, — 
i te trudy, kłopoty, troski, obawy, przestrogi i straże,—
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i te łzy matki codzienne,—i te ojca zrządzania,—i ta ich 
cała niepojęta miłość nareszcie. Wtenczas to, ale 
wtenczas dopiero kiedy matką zostaniesz, powie to­
bie własne twe serce wiele rzeczy, któremi chociaż­
bym je chciał dzisiaj wypowiedzieć najszczerzej i naj- 
mędrzćj, możebym nie trafił do przekonania twojego, 
jednę wszakże pozwolę sobie uwagę. Różne bardzo 
są jeszcze zdania pod względem pierwiastkowego wy­
chowania dzieci, i wiele jeszcze czasu upłynie, a mo­
że i nigdy nie nadejdzie czas taki, żeby się w tern 
ludzie oświecili a zgodzili jak jeden. Wszakże od 
dzisiaj nie wierz temu już, córko moja, ażeby dzieci 
zaraz od przyjścia ich na świat srogo trzymać, ostro 
karcić i bić potrzeba było. Okrutny jest tygrys, zja­
dliwa hyena, a jednakże tego z dziećmi swemi nie 
robią. I miałżeby człowiek sroższym być pod wzglę­
dem dzieci swoich od hyen i tygrysów samych? 
O! niechże Bóg cię broni od tego! Ty nie dopuścisz 
raczój takiego zapomnienia się mężowi nawet twemu; 
ty mu przypomnisz, gdyby tego potrzeba było, iż nie 
po to dzieci ojcem go zowią, ażeby miał być ich katem!

Będziesz gospodynią nareszcie, to jest będziesz 
dom swój prowadzić i w nim mióć domowmkow. 
Bądźże dla nich litościwą i tkliwą, sprawiedliwą i wy­
rozumiałą. Pamiętaj że los ich, przeto właśnie że 
nieszczęśliwszymi są od ciebie i że służ) c ci muszą, 
daie iuż im prawo do względności i wdzięczności 
twoiój- kochaj w nich bliźnich twoich, jako Bóg to 
przykazał. Nie przeciążaj ich pracą: wszakże nią 
przeciążone, godne są twej litości nawet zwierzęta. 
Unikaj wszystkiego coby im przypominać mogło po­
niżenie i niedolę ich stanu. Nie dozwól aby przeto, 
iż u ciebie i na ciebie pracują, głód i nędzę w na­
grodę odbierać i narzekać a płakać na ciebie mieli. 
Skargi uciśnionych wysoko lecą, a łzy ich padają 
głęboko! Pamiętaj że nie oni tobie, ale ty raczej wiel- 
ceś im zadłużona; boć to oni są, co cię wyręczają 
w robocie, którój sama nie umićsz,nie lubisz, nie zno­
sisz, lub którójbyś się wstydziła, albo się nią brzydziła.

Otóż wszystko, córko moja kochana, com ci wypo- 
wiedzióć z głębi serca, a według myśli, czuł w sobie 
dzisiaj nieprzezwyciężoną potrzebę. Wszakże nie 
skończyłbym wedle serca i myśli, gdybym z tóm osta- 
tniem słowem ojcowskiój rady nie miał cię jeszcze 
zapewnić, iż wiecznie prosić będę Boga, ażeby cię 
kochał i błogosławił, jako ja cię kocham i błogosła­
wię w tej chwili. Ojciec twój.

K0MMUK1KACYE, PRZEMYSŁ I HAHDEL.
Z nad brzegów Kamionny, d. 2 6 czerwca 1860 r

Między starożytnym Opatowem a Ostrowcem, po 
prawój stronie gościńca, wznosi się niewielki kopczyk, 
pozostały jako pamiątka wyniosłości góry, przeciętój 
i zrównanój w czasie budowy drogi bitej. Fantazya 
czy przypadek rzuciły ten nasyp w punkcie, zkąd dla 
oka podróżnego rozwija się czarowny obraz okolicy 
zdobnój wdziękami przyrody, bogatej pracą rąk ludz­
kich. Wierzchołki wzgórz tój obszernej doliny, sto­
czonej z pasma mitycznych Łysic, pofalowanój jak 
powierzchnia burzliwego oceanu, wieńczą wspaniałe 
świątynie, miasteczka i dymem buchające fabryki. Po 
prawej stronie drogi opatowskiej, w rozdołach i wą­
wozach zarosłych krzakami, a podobnych nieco do 
jarów ukraińskich, kryją się budynkiRzuchowa, Mił- 
kowa, Jędrzejowa i Goździelina; na niewielkiej zaś 
wyniosłości usiadły Bodzechów w parze z Denkowem 
i Brzostowa z Czmielowem. Środkiem, jakby na wy­
spie, usprawiedliwiając starożytną swą nazwę, pię­
trzy się amfiteatralnie miasteczko Ostrowiec, a przy 
drodze z lewój strony, ponad obszernym modrym sta­
wem, bieleją hutnicze zakłady Klimkiewiczowai czer­
wienieją jak wiśnie w sadzie dachy z kominami czę- 
stocickiój cukrowni. Z boku świeci godłem wiary wspa­
niała szewieńska świątynia, na tle rozległych łanów 
ciemno-zielonej pszenicy i płowego żyta, między któ­
remi oko przepada w rozpadlinie jarów, kryjących 
jak szara koncha perłę, dwór i wioskę w Gromadzi- 
cach. Nakoniec wobłokach majaczeje, jakby cień bia­
ły, klasztor św. krzyski, spowity i często przysłonię­
ty całunami chmur.

Przypatrując się tej okolicy jasnój i wesołej, prze­
czuwamy że musi tu być jakaś dźwignia, która wszy­
stko to zbudziła do działalności, podała klucz do 
skarbów ukrytych w łonie ziemi, powznosiła obszerne 
gmachy, pchnęła potężne ramiona machin i dała za­

trudnienie tysiącom rąk ludzkich. Dźwignią tą jest 
wartko środkiem doliny mknąca Kamionna.

Jakkolwiek pomyślność danej okolicy zależy od 
ogółu warunków umożliwiających jój rozwój ekono­
miczny, to jednak potrzeba czynnika, któryby je roz­
budził i wywołał objawy działalności, jak stos mate- 
ryałów palnych pozostaje w spoczynku przez wieki, 
jeżeli nie padnie nań iskra zrządzająca pożar.

Kamionna nie od dziś już jest owym motorem po­
myślnie wpływającym na stan tutejszej okolicy, od- 
dawna napełnionej fabrykami; grunta zajmujące tę 
dolinę, jak również smugi między Ostrowcem i Wą­
chockiem , od wieków należały do biskupów krakow­
skich, lub do bogatych zakonów, uposażonych hojno­
ścią przodków naszych. Kommuniści kieleccy, cyster­
si wąchoccy, benedyktyni śto-krzyscy i t. d., byli pier­
wotnymi posiadaczami tych fabryk, które w miarę po­
stępu czasu przekształcały się z małych dymarek, 
w huty rozwinięte na obszerniejszą skalę, ku czemu 
sprzyjały obfite pokłady rudy, lasy nietknięte jeszcze 
siekierą i dogodne użycie nurtu Kamionny jako siły 
poruszającej. Zarząd plenipotentów lub dzierżawców, 
wraz z miejscowemi klęskami wynikłemi z powodu 
gwałtownego wylewu Kamionny, przy niesprzyjają­
cych przemysłowi ogólnych wypadkach krajowych, 
doprowadził te fabryki w początkach bieżącego stu­
lecia do stanu zupełnego upadku. Ruina była zupeł­
ną, tak iż po przejściu tych zakładów pod zarząd gór­
nictwa rządowego (w 1819 r.), trzeba było wszystko 
na nowo wznosić. W usiłowaniach tych zwrócono się 
najprzód do uregulowania wód Kamionny. Rzeczka 
ta, dość głęboka, a mianowicie obfita w wodę, bo za­
silana mnóstwem pobocznych strumieni, obok usług 
oddawanych jako potężnej siły motor, mogła przyno­
sić niemałe korzyści, stawszy się drogą kommunika- 
cyjną, po którój produkta fabryk i rolnictwa spławia- 
noby do Wisły. Jak tylko więc z poszukiwań inżenie- 
ryi (pod przewodnictwem Teodora Urbańskiego) myśl 
ta okazała się wykonalną, natychmiast ówczesny mi­
nister, książę Ksawery Lubecki, polecił rozpocząć od­
powiednie roboty. W tym celu od r. 1826 do 1830 
na przestrzeni mil czterech wybito kanał i uregulo­
wano koryto samójże rzeki aż<do Bodzechowa, zkąd 
już do Wisły pozostała tylko czteromilowa odległość 
w położeniu nader dogodnóm i ułatwiaj ącem roboty. 
Wypadki ówczesne przerwały tę pracę, która już pó­
źniej niewznawiana, przez to samo żadnych prawie 
korzyści nie przyniosła; wątpić jednak nie należy że 
wody Kamionny, poruszające potężne koła tylu po­
żytecznych zakładów, w przyszłości odegrają świetną 
a oddawna im przeznaczoną rolę między kommuni- 
kacyami bogatój okolicy, którój ogólny zarys pragnę­
liśmy oddać w powyższym obrazku.

Podniesienie zakładów okręgu wąchockiego i ich 
obecny stan do innój epoki należy, a mianowicie bie- 
rze początek za administracyi b a n k u  p o ls k ie g o  
(w 1834 r.), gdy użyto znacznych kapitałów na bu­
dowę fabryk i wykonano koszto wne roboty wodne, za­
bezpieczające ruch nawet w latach najsuchszych.

Do tój także epoki odnieść należy początek zakła­
dów Klimkiewiczowa, do którego wiedzie nas naj­
przód wygodna droga bita. W czasie kiedy usilnem 
staraniem wywołany przemysł, stwarzał naokoło za­
kłady górnicze, Henryk hr. Łubieński, na własność 
którego przeszedł Ostrowiec z przyległościami, wzniósł 
dwa wielkie piece oraz zabudowania dla oficyalistów 
i hutników, a kolonia ta, od kierującego naówczas fa­
brykami p. Klimkiewicza, przyjęła swe nazwisko, 
obecnie zaś znajduje się w posiadaniu banku polskie­
go, wraz z całym kluczem dóbr ostrowieckich. Oprócz 
dwóch pieców wielkich, których produkcyą roczną po­
dają na 30,000 cent, surowca, godne zwidzenia są 
budowy wodne, obsługujące dwa koła, o sile 30 koni 
każde. Kamionna dostarcza w obfitości potrzebnój ku 
temu wody; dla zabezpieczenia jednak z a k ła d ó w  
w czasie wezbrania lub posuchy tój rzeki, wybrano 
staw około 50 morgów rozległy, o którym wspomi­
naliśmy wyżój. Jak słyszeliśmy, budowy szluz i upu­
stów w Klimkiewiczowie mają być wkrótce odrestau­
rowane z gruntu, zostając bowiem od lat kilkunastu 
w ciągłóm działaniu, uległy koniecznemu podniszcze­
niu. Cembrzyny więc kanałów prowadzących wodę 
pod koła, szluzy i t. p. przyrządy mają być zastąpio­
ne nowómi.

Potrzeby podobnych reparacyj dowodzi wypadek 
jaki się zdarzył niezbyt dawno (na parę tygodni po 
Wielkiójnocy), w walcowni żelaza w Nietulisku za

; Ostrowem. Zakład ten, w 1834 roku przez bank pol­
ski rozpoczęty, w 1845 ukończonym został i puszczo-

1 nym w ruch, w celu przerabiania półproduktu w pu-
■ dlingarniach michałowskiej i brożskiój przygotowane-
■ go. Walcownia wraz z piecami szwejsowemi pomie- 
• szczona w ozdobnym budynku, odbióra ruch od dwóch 
, kół wodnych siły 60 koni. Przy motorach tych znaj­

duje się zwykle tak nazwane koło szalone, regu­
lujące ruch i złożone z łuków żelaznych silnie z sobą 
spojonych. Otóż koło to, skutkiem zapewne ciągłego

; od lat kilkunastu biegu, naraz podczas działania ma­
chiny uległo rozerwaniu. Siła z jaką części rozbiegłe 
wyrzucone zostały była tak wielką, że odłamy, prze­
biwszy belki wiązania dachowego, dostały się aż na 
zewnątrz budynku. Szczęściem nikt z licznych robo­
tników pracujących przy warstatach, walcach i pie­
cach uszkodzeniu nie uległ.

Dziś, skutkiem tego wypadku, zakład stoi nieczyn­
ny, lubo natychmiast rozpoczęto budowę nowego ko­
ła szalonego. Nadto, korzystając z chwilowój sta- 
gnacyi fabryki, postanowiono zamienić jedno z kół 
wodnych drewnianych, na żelazne ulepszonój kon- 
strukcyi. W walcowni nietuliskiój, przy użyciu całój 
siły, można przerobić około 76,000 cent, żelaza; zwy­
kła jednakże produkcyą, jak nas zapewniano, zaledwo 
połowy tój ilości dosięga. Liczne się na to składają 
przyczyny, a naj piór wszą z nich jest zwolnienie ru­
chu pudlingarni i wielkich pieców, w skutek niedo­
statku węgla drzewnego w ciągu lat ostatnich. Śnie­
żne zimy w lasach po większój części między górami 
położonych, nie pozwalają na dość pospieszną wyrób- 
kę sążni, a następnie zwęglanie stogów; mianowicie 
zima roku bieżącego należała do najmniej sprzyjają­
cych pod tym względem. Podczas tej przymusowój 
stagnacyi niektórych zakładów, postanowiono usku­
tecznić w nich reparacye i wprowadzić odpowiednie 
ulepszenia; tym sposobem za lat kilka zakłady, na 
nowo w pełny ruch puszczone, nagrodzą straty z chwi­
lowej nieczynności wynikające. Okoliczność ta jednak 
nie może wpłynąć na podniesienie się przez ten czas 
ceny żelaza, zapasy bowiem w magazynach rządo­
wych są jeszcze dość znaczne, a okręg zachodni, zo­
stający w pełnym biegu, jak również czynne fabryki 
okręgu wschodniego, ubytki z łatwością zapełnić mo­
gą. Zresztą produkcyą zakładów rządowych, jakkol­
wiek piórwszych w kraju pod względem obszerności 
i wzorowego porządku pojedynczych hut i fabryk, 
nie jest przecie tyle znaczną, aby jej ubytków pokryć 
nie miała zwiększona czynność zakładów prywatnych; 
popęd bowiem objawiający się w latach ostatnich do po­
dnoszenia cen żelaza, pochodzi raczój z przyczyny skon­
centrowania ruchu tój gałęzi produkcyi w rękach kil­
ku kupców hurtowych. Kwestyą drogości żelaza nie­
raz już ściśle rozbierano; nadmieniamy więc tylko że 
jednym z najdzielniejszych w tym celu środków za­
radczych są spółki obywatelskie na wzór konińskiej, 
które zawierają bezpośrednie stosunki z właściciela­
mi fabryk żelaznych.

Pryskające iskry z wyniosłych kominów pudlingar­
ni w Brodach, świadczą już z daleka o czynności i ru­
chu tego zakładu. Tak jak wszystkie niemal tutejsze 
fabryki, i pudlingarnia brodzka, po rozebraniu da­
wniej istniejącego pieca wielkiego, wzniesioną została 
przez bank polski w 1834 roku. Pierwotnie mieściło 
się wniój 6 pieców pudlowych, lecz w 1854 roku dwa 
z nich uległy przebudowaniu na sposób ulepszony, 
po trzy piece w rzędzie; resztę przerobiono na ogni­
ska kuźnicze, ku czemu sprzyja istniejący młot wiel­
ki, do produkcyi żelaza kutego. W tychże samych epo­
kach i na podobną skalę zbudowano i przerobiono 
pudliugarnię, w nieopodal od Brodów położonym Mi­
chałowie. Oba te zakłady, przerabiające na półpro­
dukt surowiec starachowicki, poruszane są kołami 
wodnemi zwykłego układu. Motorem i tu jest Ka­
mionna, uregulowana i zasilana w miarę potrzeby wo­
dą zapasowych stawów, których urządzenie jest zna- 
komitóm dziełem budownictwa wodnego. Tu dopióro 
okazuje się przewaga woli ludzkiej nad kapryśną swo­
bodą natury.

Wyjechawszy poza Ostrowiec drogą ku Wąchoc­
kowi, na piórwszy rzut oka dostrzegamy zmianę wze- 
wnętrznóm i wewnętrznem położeniu okolicy. Wzgó­
rza zaścielające na wstępie naszego listu opisaną doli­
nę, przedłużają się wjeden wał biegnący po lewój stro­
nie Kamionny i odsuwający się od jój wybrzeży coraz 
bardziój w stronę siniejącego w dali pasma Łysic. Po 
prawój stronie rzeki ciągnie się nieprzerwany szereg
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wodozbiorów, niegdyś olszyną, i wikliną, zarosłych, a 
dziś ujętych w stawy, groblami obwałowanych, szluza- 
mi i upustami z ciosu stawianemi opatrzonych. Kana­
ły górne i odpływowe, pogródki prowadzące wodę pod 
koła są wytwornćj budowy, tak w Nietulisku jakotćż 
w Brodach, Michałowie i nakoniec w Starachowicach, 
gdzie spadek stawu zapasowego przeszło 20 stóp wy­
nosi. Te ostatnie zakłady, nale­
żące niegdyś do cystersów w Wą­
chocku, obecny swój stan zawdzię­
czają administracyi banku pol­
skiego, który w 1838 rozebrawszy 
poprzednio przez zarząd górni­
ctwa wzniesioną walcownię bla­
chy i sztab, wystawił tu trzy wyso­
kie piece, mogące produkować 
od 80 do 90 tysięcy centnarów su­
rowca, przerabianego w znacznój 
części na półprodukt w Michało­
wie i Brodach, a na sztabowe że­
lazo w Nietulisku.

Widzimy że szereg zakładów 
między Ostrowcem a Wąchockiem 
stanowi oddzielną całość, wzajem­
nie się uzupełniającą, a stagna- 
cya jednego z nich, sprowadza 
wstrzymanie ruchu i drugich; 
z powodu więc nieczynności walco­
wni nietuliskićj, spoczywają i za­
kłady starachowickie, które czę­
ściowo także mają uledz przere- 
staurowaniu.

Do huty powyższćj dostarczają 
rud żelaznych kopalnie obficie 
rozrzucone około Wąchocka z je­
dnej i z drugićj strony, około 
Wielkiej wsi, w Pakułowym-smu- 
gu, Górnikach, Czarnym lesie i 
Czałczyóskim - smugu, gdzie je­
szcze w 1788 roku kopali rudę 
ks. cystersi; są to wodany i krze­
miany żelaza, dość wysoko procentowe.

Przed nami Wąchock, dawniejsza stolica wscho­
dniego okręgu górnictwa.. .  rozgradzający fabryki wy- 
źćj wspomniane od dalszego ciągu zakładów hutni­
czych i górniczych, ponad wybrzeżem Kamionny roz­
łożonych. Powiemy o nim może późnićj.

kwadransa, żeby ci coś powiedzieć, a jeszcze nie 
wspomniałaś nawet o co się pytasz. Cóż ci powiedzićć?

— To, poważnie wyrzekła Rozalka, o co się zało­
żyłam z Izą, że nam ciocia nie powić.

— Powić, powić, otóż zaraz dziś powić, zobaczysz 
Rozalko.

— Prawda, że ciocia nam powie. Teraz oto, o sza-

WIDZENIE SIĘ STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO Z KAROLEM XII.

czkach, ubraną jak panna młoda, wbiałćj sukni, z we­
lonem i wiankiem.

Jadać do Helenki, miewałam już przed oczami owę 
śliczną Alicyą (nie wiem dlaczego Helenka ją  tak ro- 
mansowem imieniem przezwała), i przyjechawszy bie­
głam zaraz do dziecinnego pokoju, witać się z lalką. 
To stawiałam ją  na stole, przypatrując się jćj zwiel- 

kićm uszanowaniem i uwielbie­
niem, jako pannie dorosłćj, idą- 
cćj do ślubu; to znów zapomina­
jąc że to Alicya, panna młoda 
w morowej sukni, ze ślubnym we­
lonem; tuliłam ją  do siebie niby 
dziecię maleńkie, bujając na ręku 
i śpiewając do snu, ot zwyczajnie, 
jak dziecko!

Kiedy potem wracaliśmy do do­
mu późnym wieczorem, ojciec mil­
czał najczęścićj, a ja , utulona 
w kącik powozu, z zamrużonemi 
oczyma marzyłam o Alicyi. I  zno­
wu w marzeniach widziałam ją  
raz piękną, poważną, jak w dzień 
ślubu; to znowu wyobrażałam so­
bie, że gdyby była moją własno­
ścią, zdjęłabym jćj czasem te ślu­
bne sukienki, ten welon i wianek 
mirtowy, miałabym dla nićj ko­
łyskę, brałabym ją  z sobą na spa­
cer . . .  A gdyby jeszcze gospodar­
stwo maleńkie, gdyby kuchenka, 
na którćjby gotować obiad dla
niej__  O! to zawiele szczęścia!
m a rz e n ia  niebezpieczne, nie-
ziszczone!__  Ojciec ani lalki, ani
gospodarstwa nie kupił, więc tćz 
nie kołysałam, nie gotowałam, nie 
gospodarowałam.

**

Z A  P Ó Ź N O .
— Moja ciociu! moja kochana, moja jedyna ciociu! 

niech nam ciocia powie!
— Zabawna jesteś, moja Izo, mordujesz mnie od
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rej godzinie, tak jak ciocia siedzi w swoim fotelu 
w oknie, my usiądziemy na małych stołeczkach, księ­
życ nam tu zajrzy, ciocia sobie przypomni dzieje swćj
młodości, i powić nam__  powić—  dlaczego za mąż
nie poszła.

— A to widzę napaść formalna.
—Najformalniejsza, i ja  przynajmnićj się nie cofnę, 

aż opowiadanie szturmem zdobędę.
— Szturmujźe, wtrąciła Rozalka.
— Ciotuniu, moja złota ciotuniu! Ja tak serdecznie 

proszę, tak bardzo opowiadania pragnę.
— I dziś, koniecznie dziś?
— Koniecznie, nieodmiennie dziś.
— I czemuż dziś właśnie?
— Ot, mówiłyśmy z Rozalką o różnych rzeczach, i...
— I skończyłyście na zamążpójściu.
— Owszem, na niezamążpójściu cioci.
— I ja się założyłam z Izą, że nam ciocia nie po­

wie dlaczego za mąż nie poszła.
— I owszem, moje drogie, powiem od razu, bez 

ceregeli. Ot po prostu dlatego, że jak pierwsza lalka, 
jak pierwszy bal w życiu, tak za późno mi pierwsza 
miłość przyszła.

— A widzisz! tryumfująco zawołała Iza. I opowić 
nam to ciocia?

— Mogę opowiedzićć.
I jak wyrzekła Iza, dziewczęta przysunęły dwa 

nizkie stołeczki do kolan ciotki i podniosły ku niej 
błyszczące ciekawością oczy; ale ona ni blasku ich 
wzroku, ni ożywionych nie widziała, twarzyczek. Rę­
kami gładziła bujne ich włosy, a okiem błądziła po 
ogrodzie, nad którym przepływał księżyc, rozsyłając
swe promienie drżące między krzewy, liście i gałązki.

** . *
— Tak, pamiętam, pierwszą lalkę za późno dosta­

łam —  Zawcześnie umarła mi matka; ojciec kochał 
mnie zapewne po swojemu, ale w roztargnieniu, w za­
jęciach nie przyszło mu na myśl kupować mi cacek, 
i bez nich też zeszło mi dzieciństwo.

A pamiętam, że posiadać lalkę taką, jaką widywa­
łam u dziewczynek w sąsiedztwie, było długo mojćm 
marzeniem. Marzenia te w niebezpieczny sposób opa­
nowywały moję głowę, ile razy mnie ojciec zawiózł 
w sąsiedztwo, gdzie Helenka, śliczna, wesoła dzie­
wczynka, miała lalkę dużą, z lokami kręconemi, ze 
szklanemi oczkami, z uśmićchem na różanych uste-

Dziesięć lat wieku przeszło, 
ideał się nie u rz e c z y w is tn ił. 

W jedenastym straciłam ojca; ciotka wzięła mnie 
do domu swego, i wraz ze swemi dziećmi wy­
chowywała. Nie miałam ani ojca, ani matki, ani do­
mu, więc nie byłam już dzieckiem, byłam starszą da- 

(Ob. Dodatek.)
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leko od starszych ciotki córek. Alicyi ledwie zamglo­
ne wspomnienie mi zostało. Lubiłam często być sa­
ma, wspominać rodziców, obrazy, sprzęty w naszym 
domu, drzewa w naszym ogrodzie, twarze naszych 
dworskich i wiejskich ludzi. Lubiłam sobie przypomi­
nać bajki o królewnach, królewiczach, skarbach i stra­
chach, które mi opowiadały kobićty, kiedy ojca w do­
mu nie było. Nie pragnęłam już lalek, ani gospodar­
stwa, ani kuchenki, ale w mćj wyobraźni snuły się 
przecudne historye, w których powoli, żadna już lal­
ka, ale ja sama zaczęłam różne odegrywać role.

Widok kaźdćj książki niewypowiedzianą budził-we 
mnie ciekawość. Nieraz przygłośnćm czytaniu,wśród 
rozpoczętej jakiej powieści, starsi nam dzieciom ka­
zali wychodzić z pokoju. Wtedy ja sobie siadałam 
w kąciku i na zasłyszany rozpoczęty temat rozmaite 
tworzyłam warianty, obiecując sobie że gdy dorosnę, 
gdy swój ęw’olę miććbędę, wszystkie a wszystkie książki 
co mi w ręce wpadną zawsze do końca przeczytam, 
albo też__ sama książki pisać będę.

Tymczasem po długich jesiennych wieczorach, 
zbliżało sie Boże Narodzenie, zbliżała gwiazdka. Po 
wigilii po pićrwTszćj mojćj sierocój wigilii, wpiowa- 
dzono nas wszystkie dzieci do oświetlonego pokoju. 
Paliły się wlepione w gałązki choiny woskowe świeczki, 
złociły orzechy, rumieniły jabłka, miodem pachniały 
pierniki. Pod drzewkiem rozłożono podarki: zbiór ry­
cin, widoków, miast dalekich i pięknych,—to dla Stef­
cia; Brodzińskiego poezye—to dla Ludwiki; pierścio­
nek z migocącym jak w bajkach moich kamykiem—to 
dla Maryni; opowiadania z dziejów — to dla Stasia.
A dla mnie, dla mnie__  lalka! I żebyż jeszcze coś
podobnego do Alicyi, ale gdzie tam: lalka sztywna, 
niema, głupia, z maską gipsową, czerwono pomazaną, 
z malowanemi na nogach trzewiczkami, z rozstrzę- 
pionemi, niezgrabnemi ze skóry rękoma, ubrana wja- 
kiś gałganek różowy obszyty szychem. I to dla mnie! 
Widział kto co nieznośniejszego?

Trzeba było jednak wziąć, wuja i ciocię na podzię­
kowanie w rękę pocałować—  Widziałam że ani mo­
ja radość, ani moja wdzięczność nie zadowalniała 
ich wcale. Wieczorem oglądałam ryciny Stefcia, prze­
rzucałam książki Stasia i Ludwiki, Marynia mi na 
kilka minut pozwoliła pierścionka. Kiedyśmy się spać 
rozchodzili, ciotka nieco gniewnie zawołała na mnie:

— Tekluniu! czemu nie bierzesz swójćj lalki?
Leżała porzucona na kanapie; wzięłam ją i zanio­

słam do swego pokoiku.
Pamiętam żem sobie wtedy tę złośliwą uciechę 

sprawiła, iż wziąwszy ją  w rękę z szyderskim uśmić- 
chem, przypatrywałam się jćj włosom w gipsie wyci­
skanym, jćj głupio otwartym oczom, jćj pousowym 
ustom. Wzruszyłam ramionami, dałam ze złością 
szczutka masce gipsowćj i rzuciwszy ją  w kąt, usnę­
łam z cierpkićm uczuciem.

*

Od owći gwiazdki upłynęło lat kilka. W samotno­
ści serce nieraz się rwało do ludzi i życia. Marynia 
i Ludmiłka dorastały, pragnęły zabawy nowości. 
Okolica była pusta, w calom sąsiedztwa głucho. Je­
dnaj więc jesieni uchwalono, że^na karnawał nastę­
pny pojedziemy do Warszawy. Dop.óro to projektów,
nadziei, oczekiwań! , .

— Ja na pierwszy wieczoi, j

szę mićć różową krepową suknię i róże na g o  .
Mnie przypomniała się owa nieszczęśliwa w io' o 

wym gałganku z szychem lalka, i nie podobała mi się
toaleta Maryni. • . , .

-  Ja, mówiła Ludmiłka, róż nie lubię do niebie­
skiej sukni (Ludmiłka była blondynką, a jako blon­
dynka, nie pozwalała sobie już i pomyślće o innej ja 
o niebieskićj sukni); ja wolę białe kwiaty, jeżeli pię­
knych niebieskich nie znajdę.

— Nie znajdziesz pewnie, odezwałam się najnie- 
winnićj w świecie. Najtrudnićj o piękny niebieski ko­
lor, a jak niezupełnie czysty, to i nie warto.

— Moja Tekluniu, przerwała mi ciotka, ty tego 
nie znajdziesz nigdy czego chcesz, bo zawsze szukasz 
czego nićma, a nie podoba ci się to co jest. Moje cór­
ki nie tak trudne.

Umilkłam z pokorą i do dziś dnia wielbię duch pro­
roczy mojćj ciotki; bo rzeczywiście jej córki, że były 
nie tak trudne, dobićrały sobie zawsze do gustu 
i wstążki i kwiaty, a zaraz w drugim karnawale zna­
lazły przystojnych, przyzwoitych i bogatych mężów. 
Każda dziś mieszka u siebie na wsi, każda ma pokil-
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koro dzieci; synowie ich kończą szkoły, córki pewno 
niedługo wydadzą za mąż; będą się cieszyć wnukami, 
może prawnuków doczekają. A ja, słowo w słowo jak 
ciotka mówiła, nigdy nie znalazłam do mojćj białćj 
sukni takiego koloru fijołkowćj szarfy o jakićj ma­
rzyłam; nigdy nie mogłam dobrać takich kwiatów jak 
sobie ułożyłam; nigdy, jak wiecie, za mąż nie poszłam; 
u siebie na wsi nie mieszkałam, wyszłam na starą 
pannę, na ciotunię, co baje stare dzieje.

Ciemno było w pokoju. Iza i Rozalka nie widziały 
wyrazu twarzy ciotki, nie tak bardzo znów starćj;ale 
zaręczyćbym prawie mogła, że choćby były i widzia­
ły, nie byłyby przestały ją prosić i nalegać o dalszy 
ciąg opowiadania. Bajka to że starzy są największe- 
mi egoistami; nićma większych egoistów jak młodzi. 
Kiedy im się clice weselić, to zapomni j o wszystkićm 
co ci się bólem, goryczą, żalem wypisało w duszy; 
otwieraj matko twój dom wdowi, sprowadzaj muzykę, 
spraszaj gości, zrzucaj żałobne suknie: dzieci twoje 
chcą świateł, tańców, gwaru, zabawy! A kiedy im 
się zaclice powieści, sięgnij do grobu własnego serca, 
porusz popioły, wskrześ zmarłe i wysnuj powieść ży­
wą, choć boli drugi raz umarzać, w grób spychać 
i wieko zatrzasnąć.

Ciocia Tekla była dobra i kochająca, Iza i Rozal­
ka ciekawe; więc mówiła dalej, a one dalćj słuchały.

Przyjechaliśmy na karnawał do Warszawy; ja  
miałam lat siedmnaście. Alicya i wszystkie zaczaro­
wane księżniczki, wszystkie najcudniejsze królewny, 
ustępowały coraz bardziej w mej wyobraźni przed in­
ną postacią, którą stroiłam w coraz nowe blaski, uro­
ki, której coraz świetniejsze czyniłam obietnice. Tą 
postacią, jakże niewyznać, był nie kto inny tylko ja, 
ja sama, w białćj sukni, w cudnych kwiatach, w po­
rywającym tańcu! Słyszałam wyraz „kocham“ z ró- 
żnemi wariantami, i odpowiadałam nań, wygłaszając
wyrok szczęścia!

Widzicie, Rozalko, Izo, że ja nie stara ciotka co 
gderze, ale że szczerze się spowiadam. Sądźcie jeżeli 
chcecie i jak chcecie.

W Warszawie pooddawałyśmy wizyty, ijak dziś pa­
miętam, na pićrwszą niedzielę po Trzech Królach 
przysłano nam zaproszenie na wieczór tańcujący. Nie 
wiem jak je przyjęły kuzynki moje, ale mnie w uszach 
zatętniło, w oczach się zaćmiło. W wyobraźni mojćj 
orkiestra dobrana zagrzmiała ochoczym mazurem; 
ciemność znikła przed blaskiem świateł, barw, kamie­
ni. Wprowadzona do sali gorejącej światłem, huczą- 
cćj muzyką, usiadłam, a gdy oczy moje cokolwiek się 
oswoiły z tym tłumem, dojrzały wśród tancerzy 
twarz piękną, szlachetną, pełną wyrazu, oczy tęskne, 
szukające... czego? kogo? Mnie, tak mnie. Zbliża się, 
staje przedemną, serce mi bije....

— Teklunia jeszcze za młoda na wielkie wieczory, 
obudził mnie głos ciotki. Ułożyliśmy sobie z wujem, 
że w tym roku brać jeszcze będziesz lekcye języków 
i muzyki. I moich córek nie wprowadzałam nigdzie 
przed skończonym ośmnastym rokiem.

I tu szanowna ciotka zupełną, rzeczywistą mówi­
ła prawdę. Ludmiłka właśnie w listopadzie ośmna- 
ście lat skończyła, i jako blondynka, w niebieskiej 
wystąpiła sukni.

Słyszałam jak wieczorem wuj mówił do ciotki:
—- Nie, Tekluni brać nie można na wieczory, za­

wróciłaby jej się głowra.
— Ona i tak m a ją  nieźle zawróconą, odrzekła 

ciotka.
I zapewne,jak zawsze tak i wtedy, mówiła prawdę. 

Niezawodnie miałam trochę i zawróconą, i zamąconą, 
i odurzoną głowę. Ale kiedyć mi się zawróciła w sa­
motności, kto wić czyby się nie była odwróciła w ze­
tknięciu z ludźmi; kiedy mi się zawróciła od marzeń, 
kto wić, czyby się nie była odwróciła w spotkaniu 
z rzeczywistością. Tego spotkania z rzeczywistością, 
nawiasem mówiąc, zawsze za długo oszczędzają ko­
bietom. 1 cóż ztąd? Jedne wiecznie od niej uciekając, 
wiecznie bujają nad ziemią; drugie wnadpowietrznćj 
podróży przez nią nadybane, rzucają się w nią bez 
pamięci, grzęzną sercem i głową.

Ja trochę za długo nadpowietrzną odbywałam po­
dróż. W domu nie zapoznawałam się. z ludźmi, bo 
mnie nad książkami trzymano; w gościnę rzadko mnie 
brała ciotka, mówiąc żem za młoda. Bała się dać mi 
zacząć żyć, „żeby mi się jeszcze gorzćj w głowie nie 
zawróciło?4 Z tym sakramentalnym frazesem odsyła­
ną byłam zawsze do mego pokoju, ile razy zdarzała 
się sposobność przypatrzćć się życiu z jakićjkolwiek

strony. Zostawałam więc w domu, i nieraz.... przy- 
znaję się wam, płakałam rzewnie, ale dopićro jak 
wszyscy pojechali.

* *
Moją nauczycielką polskiego języka była panna 

Teressa Łomnicka, osoba zacna i światła. Przylgnę­
ło do nićj serce inoje, i ona mnie bardzo polubiła, 
pokochała nawet. Była także sierotą, a dwóch braci 
miała daleko. Ona nauczyła mnie wielu, wielu rzeczy. 
Przy nićj podniosłam się na duchu, przy niej rozsze­
rzyło się serce moje, rozjaśnił umysł, przy nićj wzro­
słam i zmężniałam. Przestałam być sobą zajęta, 
nauczyłam się kochać, dążyć, wymagać od siebie i od 
drugich. Ona mojej myśli dała zdrowe posady, dale­
kie horyzonty, ona dała sercu cel godny ukochania 
na ziemi i w niebie. Przychodziła często do mnie na 
cały wieczór, kiedym zostawała w domu, i jeżelim 
zapłakała przy nićj, to już nie tego, że na wieczór 
nie jadę! Ale ona płakać, kwilić nie pozwalała, wska­
zywała co robić, czego się spodziewać, czemu zara­
dzać, na co pracować.

Po karnawale w ten sposób spędzonym, z wiosną 
wróciłyśmy na wieś. Zaniechałam w tym roku samo­
tnych, bezcelowych przechadzek, pracowałam umy­
słowo, w kierunku przez moją drogą nauczycielkę 
wskazanym. Usiłowałam wejrzćć w potrzeby mate- 
ryalne i duchowe mieszkańców wsi naszćj, a panna 
Teressa była wymagającą. Co tydzień posyłałam jćj 
rapport z mych czynności, spostrzeżeń i postępów, 
a ona izdaleka wspomagała mię, krzepiła, zachęcała. 
Przy pracy niepostrzeżenie upłynęło mi lato i jesień, 
na zimę zaś po raz drugi pojechaliśmy do Warszawy. 
Skończyłam i ja lat 18; ciotka nie zapomniała otćm.

Zaproszono nas na wieczór. Wyrzekłam się fijołko- 
wej szarfy, za którą daremnie wszystkie sklepy obie­
głam, wzięłam białą suknię, białe róże, i ścisnąwszy 
ze łzami w oczach rękę panny Teressy, mając w pa­
mięci listy jej braci, które mi czytała, pojechałam 
na bal.

Orkiestry nie było, tylko najęty grajek grał na 
fortepianie kontredansa; toalet było więcćj zbytko­
wnych jak pięknych. Nie odurzona i nie olśniona, 
usiadłam. W tłumie tancerzy nie spostrzegłam ani 
jednego z twarzą piękną, szlachetną, pełną wyrazu 
o jakiej marzyłam; niczyje oczy mnie nie szukały. 
Jeden z tych panów co mieli fraki, białe chustki, bia­
łe rękawiczki, usłyszawszy od kilku panien przy 
mnie siedzących: „je suis engagće,“ zbliżył się do 
mnie z ukłonem. Tak mi się wtedy nieznośnie przy­
pomniała owa lalka, którą zapóźno na gwiazdkę do­
stałam; fryzura tak mi uprzytomniła gipsowe loki; 
oczy, wyraz twarzy tak przywołały na pamięć owę 
maskę gipsową, iż żałowałam że i tćj lalce, jak tam- 
tćj, nie mogłam dać szczutka. Wstałam, podał mi rę­
kę i przetańczyliśmy kontredansa; drugi, trzeci, dzie­
siąty tak samo. Tańczyłam, ale nie bawiłam się; już 
na bal teraz, jak na lalkę wtenczas,'było zapóźno!

— A miłość? szepnęła Iza, a Rozalka rękę ciotki 
do ust przycisnęła.

— Powiedziałam wam, że i miłość przyszła za 
późno.

— Ale przyszła przecie, moja cioteńko złota?
— Panna Łomnicka wprowadziła do nas swego 

krewnego. P an . . .  Zygmunt różnym był i bardzo od 
tćj młodzieży, którą widywałam na wieczorach. Ró­
żny był najprzód tćm, że pracował, a pracował dla 
nabycia wiedzy, dla rozprowadzenia promieni świa­
tła, wszędy gdzie ciemność napotykał. Praca ta na­
dała jego twarzy wyraz spokoju i powagi; wyrobiona 
siła przekonania objawiła się w jednostajności obej­
ścia i pewności siebie, bez najmniejszego jednak za- 
rozumienia; postać jego i ruchy cechowała godność 
i dostojność, wzbudzająca dla słów jego ufność, dla 
charakteru szacunek. Pan Zygmunt umiał się racho­
wać sumiennie z sobą, wiedział czego wymagać w te­
raźniejszości, czego wyglądać w przyszłości. Kogo 
mógł, zaciągał pilnie pod sztandar, w szeregi pracy 
i nadziei; zrekrutował tćź po części braci mych cio­
tecznych, Stefana i Stanisława, iw tym zapewne celu 
bywał dosyć często u wujostwa.

Nietylko on jednak z mężczyznami rozmawiał; 
równie swobodny, naturalnie poważny w towarzy­
stwie kobićt, wśród nas rozwijał chętnie swe jasne 
pojęcia, zbawienne zamiary, prawe nadzieje. On mi­
mo woli dokonał tego, co panna Teressa rozpoczęła. 
Przed myślą mą rozwinął szerokie choć blizkie obszary,
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czynności naznaczył właściwy kierunek, umocnił na 
walkę żywota. Z istoty samolubnćj, marzącćj i pró- 
żniaczćj, wyrastałam coraz bardzićj na kobićtę zna­
jącą i rozumiejącą swoje powołanie, w czasie i miej­
scu na którćm ją  Bóg postawił. Zwolna i niepostrze­
żenie przywykłam zdanie moje każde w myśli odda­
wać pod sąd Zygmunta, w przedsięwzięciach moich 
szukać u niego potwierdzenia, zaczynać wszystko z tą 
myślą: „co onby na to powiedział?"

Na tym szacunku, na tej ufności, na tćm uznaniu 
wyższości w człowieku, który ją rzeczywiście posia­
dał, nie straciła dusza moja i niezawodnie stracić nie 
mogła. Kiedy zatopiona w myślach, po długich wie­
czornych rozmowach, pozwalałam sobie wyobrażać, 
jak pewną byłaby droga żywota, gdyby nią wiodła 
dłoń tak silna, gdyby czerpać wiarę w sercu tak pra- 
wćm, światło w umyśle tak jasnym ,... jeszcze z roz­
myślań takich mogłam wyjść cało, a nawet wynieść 
z nich pociechę. Ale nie na tćm się skończyło.

Raz, kiedy było u nas wieczorem kilka osób, ja 
z panną Teressą siedziałam przy osobnym stoliku na 
boku, nie mięszając się do ogólnćj rozmowy.

Niespodzianie, później jak zwykle, przyszedł pan 
Zygmunt i usiadł przy nas. Tego dnia właśnie do­
świadczył jakiegoś przykrego zawodu; był zniechęco­
ny, zmęczony i nie ukrywał tego. Pićrwszy raz dużo 
mówił o sobie, pierwszy raz okazał że i on mićwa 
chwile słabości. Pierwszy też raz tego wieczora, po 
jego odejściu, usłyszałam łudzący głos serca: „Jak 
jemu dobrzeby mogło być ze mną!" Taka chwila, dzie­
weczki moje, to pićrwszy znak walki, która straszne 
nieraz w duszy zostawia spustoszenie, jeżeli się za­
raz trzeźwo i silnie nie stawimy.

„Ja go ze wszystkich najlepićj zrozumiałam, ja- 
bym mu umiała dać spokój, w mojem sercu znalazł­
by osłodę i wytchnienie."—Były to błędne ogniki, co 
zwabiają z gościńca powinności na bagna i zarośla. 
Nie stłumiłam ich, przyjęłam je w serce moje, i wnet 
nastały chwile bezowocnćj tęsknoty, wnet dusza, po­
dzielona na dwoje, połową tylko swych władz przy­
tomną była pracy wszelkićj, i robiło się mało, źle, 
i z wielkim trudem. Krótko mówiąc, poczułam się 
chorą na duszy, i, jak w chorobie, bezsilną, niedołę­
żną.

Tymczasem Staś i Stefan wyjechali za granicę; pan 
Zygmunt rzadzićj do nas przychodził, a panna Teres- 
sa w rozmowach swoich ze mną unikała wzmianki 
o nim. Z wiosną wyjechaliśmy na wieś. Jam wywio­
zła chorobę moję; nie wracałam do prac rozpoczę­
tych, pozwalałam sobie na próżniactwo, na marno­
wanie myśli, trwonienie czasu; dąsałam się jak dzie­
cko kapryśne, co mówi: „Jak nie dostanę tego co tak 
ładnie świeci, to niczego nie clicę."

Pomiędzy ploteczkami miejskiemi z Warszawy, 
ktoś doniósł ciotce, że pan Zygmunt stara się o pan­
nę Adelę, że podobno się nawet o nią oświadczył, 
lecz że mu odmówiono. Panna Teressa nic mi o tćm 
nie pisała, ale wspomniała jakby nawiasem, że pan 
Zygmunt otrzymał miejsce na Ukrainie i za parę dni 
wyjeżdża.

Razem ztem i listami z Warszawy, odebrałam list 
od waszego ojca. Ojciec wasz jest jedynym moim 
i jak wiecie znacznie starszym bratem. Nie znałam 
go prawie, bo od dzieciństwa chował się na Litwie 
u stryja, który mu znaczny zapisał majątek. Dono­
sił mi brat, że dla urządzenia interesów, sprowadza 
się na jakiś czas dó Warszawy, że myśli stale w kró­
lestwie osiąść, że chce odkupić wieś naszą rodzinną, 
że odebrał moje 50,000 tysięcy i procent od nich re­
gularnie już odtąd przysyłać mi będzie. Wzywał mnie 
zarazem słowami najczulszego przywiązania, abym 
w Warszawie przy nim osiadła, zapewniając, że będę 
mogła urządzić się zupełnie wedle upodobania.

Dzień odebrania tych dwóch listów był stanowczym 
w życiu mojem. Okoliczność tę, że obydwa razem 
przyszły, uważałam za wyraźną wskazówkę Bożą, że 
pożegnać trzeba osobiste pragnienia i żądze, a użyć 
na pożytek drugich tych środków, jakie mi Bóg zsy­
łał. Wolna, niezależna, majętna, dojrzałam ilebym 
zrobić mogła, nie poddając się bezcelowym marze­
niom. Postanowiłam osiąść w Warszawie przy bracie, 
zająć się waszćm wychowaniem, stosunki z panną 
Teressą ścisłejszemi jeszcze uczynić, i według jćj ra­
dy szafować dobrze a rozstropnie mojćm mieniem. 
Zamiarów tych, o ile Bóg pozwolił, dokonałam. Czy

mi to szczęście, jakiego dziś używam, przyszło bez 
walki, bez bólu, o tćm wam nie mówię, bo i pocóż 
mówić? Jakkolwiek było, Bóg sił dodał, pokrzepił 
i —  nie upadłam.

— 1 nigdy już potćm ciocia nie widziała pana 
Zygmunta?

— Owszćm, widziałam go trzy lata temu.
— I nic nam ciocia o tein nie mówi?
— Dziesięć lat zeszło mi na pracy. W was, dro­

gie dzieweczki moje, doczekałam się prawdziwćj po­
ciechy, w was przywykłam widzieć całe moje osobi­
ste na ziemi szczęście. Przyzwyczaiłam się do życia 
czynnego, niezależnego, i ani mi w myśli postało za­
mienić je kiedykolwiek na inne. Znacie stosunki mo­
je, obowiązki moje w Warszawie; wićcie z jaką ros- 
koszą spędzam parę miesięcy letnich tu, gdziern się 
urodziła, gdzie tyle miłości i przyjaźni doznaję.

— Ale pan Zygmunt, ciociu!
-  Pan Zygmunt, spędziwszy dziesięć lat na Ukrai­

nie, powrócił do Warszawy. Miło mi było go widzićć, 
milćj jeszcze przekonać się, że ufność moja i szacu­
nek jaki miałam dla niego, nie były zaślepieniem 
i złudzeniem młodego serca; został tćm, czćm był: 
człowiekiem prawym, światłym, czynnym, skarbem 
prawdziwym w tćj obecnćj nędzy naszej.

Zeszłego roku przyjechał tu w lecie. W tym po­
koju, w tern oknie, gdzie jak teraz księżyc świecił, 
rozmawialiśmy raz długo o szczęściu prawdziwćm, 
o złudzeniach młodości! Gdy mówił, uważałam że 
mu głos drżćć poczynał. Chciałam zakończyć roz­
mowę i odejść. Wstrzymał mnie, ujął za rękę, i nie 
tając wzruszenia, wyznał, że i on uległ takiemu złu­
dzeniu, pokochawszy, jak mu się zdawało, Adelę; że 
przekonał się wkrótce iż nie była godną jego miłości; 
że oddawna głos serca mówił mu iż szczęście praw­
dziwe ja  mu tylko dać mogę, i spytał czy dać obie­
cuję. Ta chwila o dziesięć lat przyszła za późno. Tćj 
wiary, że jego szczęście we mnie, już nie miałam, 
i własnego już szczęścia w tym kierunku nie pragnę­
łam. Powiedziałam mu to szczćrze i......

— To nie pan Zygmunt, to pan Karol! mimowoli 
krzyknęła Rozalka.

— Tak, to pan Karol! wyrzekła ciotka, tuląc do 
piersi główkę ulubionej siostrzenicy. Pan Karol, sze­
ptała z cicha.

— Bodajże ciocię, żem ja  się też tego nie domy­
śliła, zawołała Iza. Ale bo też mnie ciocia zmyliła 
tćm imieniem. Jam sobie ułożyła że to jakiś pan 
Zygmunt Łomnicki, a to pan Karol Merwiński, któ­
rego przecie znamy doskonale.

— Znasz go Rozalko? szepnęła jeszcze ciszej 
dzićwczęciu panna Tekla.

Za całą odpowiedź dziewczę utuliło głowę na pier­
siach ciotki.

— Idę mamo! to dziś na mnie kolej robić her­
batę, wołającej z drugiego pokoju matce odpowie­
działa Iza.

* $
Ciocia Tekla została na fotelu; Rozalka u jćj ko­

lan nie podniosła głowy. Księżyc rozlał się srćbrnem 
światłem po całym pokoju.

Po chwili nieprzerwanego milczenia wpadła Iza, 
klaszcząc w dłonie:

— Ciociu! Rozalko! pan Karol przyjechał i pyta 
się o ciebie. Ojciec prosi żebyście panie przyszły za­
raz. I wybiegła.

— Chodź, chodź, Rozalko, podnosząc się wyrze­
kła ciotka. Ale nim wyszły, raz jeszcze objęła głów­
kę dziewczyny i na jćj czole długie, serdeczne wyci­
snęła pocałowanie, szepcąc ledwie dosłyszanym gło­
sem: „Niech ci Bóg błogosławi, drogie dziecię!44

Z.. J. A.

W  Y  S T  A  W  A
I

WARSZAWSKIEJ SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH.
Szkoła sztuk pięknych, od lat kilkunastu istnienia 

swego kształcąca wychowańców swych, by kiedyś 
kraj wzbogacić artystami, corocznie otwiera zamknię­
te przez ciąg roku szkolnego podwoje dla publiczno­
ści, by przed nią zdać niejako sprawę ze swych usi­
łowań, by oddać pod oczy i sąd ogółu, jak czas na 
nauce i pracy spędzony spożytkowanym został, co

w zakresie swoim zrobiono, czego wreszcie po mło-" 
dem artystycznćm pokoleniu spodziewać się można.

I oto, podobnie jak lat poprzednich, przypatrujemy 
się owocom pracy rocznćj kilkudziesięciu młodych 
rysowników, malarzy, rzeźbiarzy, architektów.

Mimowoli pićrwszćm wrażeniem, jakie owe stosy 
studyow porozkładanych na stołach, porozwieszanych 
na ścianach, owe głowy i posągi modelowane w gli­
nie w nas zbudziły, było pytanie: co popycha na­
sz} cli młodych braci do oddawania się z takiem za­
miłowaniem trudnemu zawodowi? czemu przypisać 
ten wzi ustający w nich popęd do sztuk pięknych, tę 
z każdym lokiem większą liczbę uprawiaczy pola 
długo u nas zaniedbanego?

I zaprawdę, tiudną byłaby odpowiedź, gdyby 
chcieć rozmierzać ów rozwój miarą ogólnego popędu 
jaki obecnie towarzystwo porusza. Dziś, gdy wszyst­
ko się oblicza na kapitał i procent, gdy czas zdro­
wie, życie eksploatuje się li w widokach najwyżćj wy­
ciągniętego zysku pieniężnego, zagadką zwaćby mo­
żna to widocznie rosnące grono ochotników co ze 
świadomością prawie cierpkiego losu jaki ich czeka, 
poświęcają dobrowolnie życie pracy dającćj najmniej­
szą może że znanych materyalne zarobki, stawają- 
cych odważnie do zapasów z niesłychanemi trudno­
ściami, by wywalczyć drobniuchne korzyści i słabą 
pociechę wewnętrzną. Komuż bowiem obcą jest 
ogólna dziś obojętność publiczności do sztuk plasty­
cznych? kto nie wić jak ograniczoną jest liczba tych, 
co chcą przyłożyć się czynem, pomocą, do rozwijania 
ich pożytecznego w kraju? kto nie wić że żywot ar­
tystów naszych, prócz nielicznych wyjątków, jest 
walką nieustającą z potrzebami życia, często wstrzy­
mującą rozwój zdolności artystycznych, jest pasmem 
prywacyj i pracy ciężkiej, która częstokroć nietylko 
że nie znajduje wynagrodzenia jakiego prosty rze­
mieślnik ma prawo żądać, ale nawet nie budzi sym- 
patyi, moralnego uznania, tćj najdroższćj zapłaty 
artysty? Więc widocznie jest coś innego, coś wyż­
szego niż widoki materyalnych zarobków, co popycha 
młodzież na drogę sztuki; jest inna siła, która ja ku 
nim pociąga. Młode pokolenie przeczuwa, że towa­
rzystwo rozbudzi kiedyś w sobie zamiłowania więcćj 
duchowe, że szukać będzie innych roskoszy niż dzisiaj, 
i że zaspokojenia onych w części i od artystów dopo­
minać się będzie; więc zawczasu przygotowuje się 
życiem pracy, aby w danćj chwili być w możności za­
spokojenia wymagań. Biegną tedy corok liczniejsi 
młodzieńcy, by się w poczet artystów zapisać, wie­
rząc że kiedyś i oni staną się. potrzebnemi w kraju.

I my więc, dalecy od zniechęcania tych młodych 
zapaśników sztuki, radzi jesteśmy owszem głośno 
wypowiadać naszą sympatyą tym wszystkim, co czu- 
jąc powołanie, ochotnie jćj się oddają; pragnęlibyśmy 
słowami szczćrego współczucia nawet w chwiejących 
się obudzić wytrwałość i siłę.

Takiemi to myślami zajęci, przepatrywaliśmy owe 
próby talentów, owe owoce pracy przygotowawczej. 
Patrzyliśmy pilnie na wszystko, powracając do obej­
rzanych rzeczy, by niczego nie pominąć, a śledząc 
roboty całoroczne każdego ucznia, chcieliśmy widzieć 
postęp kształcenia się jego. 2 przyjemnością też 
uznajemy, że czas straconym nie został: wszędzie 
widny postęp i dobry kierunek przewodnictwa.

Nie mamy zamiaru robić krytycznego przeglądu 
prac uczniów, sama bowiem nazwa szkoły wstrzy­
muje nas od tego; nawet próby sił własnych, kom- 
pozycye oryginalne wychodzą tu z pod prawa sądu, 
jako będące pod kierownictwem szkoły. Chcemy 
tylko przejrzeniem pilniej szem dać dowód naszego 
zainteresowania się, by przekonać młodych wycho­
wańców zakładu, że nie wszyscy z obojętnością na ich 
rozwijanie się patrzą, że spodziewają się czegoś po 
nich i pragną ich powodzenia.

W ogóle sąd zbiorowy z poglądu na całą wystawę, 
w porównaniu z rokiem poprzednim, wypada na ko­
rzyść tegorocznej. Dokładność nauki jaka się prze­
bija, szczególniej w oddziale malarstwa historycznego, 
dając świadectwo o umiejętnej ścisłości nauczyciel- 
skićj, wpływa znakomicie na poprawność rysunku 
i zrozumienie modelowania. Z przyjemnością uwa­
żaliśmy na studyach rysowanych z gipsów, rozbiera­
lne ich anatomiczne na szczegółowe warstwy musku- 
łów, aż do szkieletu kostnego; — widzieliśmy na ry­
sunkach uczniów podobne objaśnienia anatomiczne, 
wprawną ręką nauczycielską robione; a wiemy jak 
podobne dodatki, rozwiązujące jasno rzeczy niewy-
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tłumaczone dla oka początkującego artysty, uczą go 
korzystnie.

Z kursu pierwszego malarstwa zauważyliśmy: Fili­
powicza, Skindera, Strzałeckiego, Rurawskiego. Kurs 
drugi ogranicza się jeszcze na kopiach z gipsowych 
modeli, lecz już przechodzi do całych figur. Rysunki 
cieniowane, na wielką, skalę robione, dosyćjeszcze zo­
stawiają do życzenia. „Gladiator walczący,“ owa może 
najpiękniejsza figura ze starożytności pozostała, naj­
więcej znalazła kopiujących. Jest to przedmiot nie­
wyczerpanych studyów dla uczącego się, lecz zara­
zem trudności wielkie przedstawiający. Wyznajemy 
że żadna z tych kopij nie zadowoliła nas w zupełno­
ści; wszakże najlepiej wywiązał się z niej Kozdraj- 
ski, dalej Ciesielski, Matuszewski. Inne figury, 
jak: „gruppa Laokoona“ przez Hermana, „Cincin- 
nat,us“ Dąbrowskiego i Pillatego, są mniej lub więcej 
dobre. Zdaje się że rozmiary wielkie nie każdemu 
z uczniów równie są dostępne jak małe zwykłych ry­
sunków, gdyż zauważyliśmy iż niejeden z tych osta­
tnich znacznie jest lepszym od owych wielkich, skoń­
czonych niby figur. Kurs trzeci i czwarty najlepiej 
są reprezentowane. Niezwykła mnogość studyów z na­
tury żywej, tak cieniowanych krćdą, jakotćź malo­
wanych, zwraca uwagę dobrym rysunkiem i poczu­
ciem auatomii, a w malowanych jednym więcćj przy­
miotem: prawdą i czystością kolorytu. Na kursie 
trzecim, który jeszcze rysuje tylko, a ogranicza malo­
wanie na głowach naturalnej wielkości, odznaczają 
się: Buchbinder, Szerner, Kamieński, Abramowicz, 
Pinko, Jasiński. Kurs czwarty drugoletni, oprócz 
studyów dobrze malowanych z żywych modeli przez 
Dziarkowskiego, Górnickiego, Mączyńskiego, Bagiń­
skiego, dał także i kompozycye, których jjest pięć. 
1) Nowakowskiego „Św. Paweł i wróżka,“ w którym fi­
gura wróżki szczęśliwym ruchem najwięcćj nam się 
podobała. 2) Pawłowskiego,, Anioł uwalniający św. 
Piotra z więzienia,“ obrazek dość ładny, lecz wyma­
gający jeszcze skończenia, rozkładu światła i wpu­
szczenia więcćj powietrza, bez czego figury zdają się 
być przylepionemi. 3) Górnickiego „Chrystus kuszony 
przez złego ducha,“ kompozycya przypominająca 
w zupełności Szeffera, a mimo to ze wszystkich naj- 
mnićj udatna. 4) Dziarkowskiego „Św. Paweł uzdra­
wiający kalćkę,“ praca mająca wiele zalet i 5) Mączyń­
skiego „Tobiasz przywracający wzrok ojcu,1'- w której 
nogi zbyt ciężkie Tobiasza psują przyjemną całość 
obrazka.

Kurs czwarty drugoletni przedstawiają dwaj ucznio­
wie: Gajewski iKraft, kończący szkołę, którym na 
patent zadanym został jeden temat: „Ubóstwienie 
Herkulesa?1 Kompozycyj zbytecznie rozbierać nie 
chcemy, bo nie "wytrzymałyby one nawet pobłażliwej 
krytyki; wspomnimy tylko ogólnie, że nie wyrażają 
odpowiednio chwili zapamiętałości bohatera mitolo­
gicznego, która go dobrowolnie na stos popycha. Każ­
da kompozycya winna w sobie streszczać jasno myśl 
którą artysta ma przedstawić; wszystkie środki jakie- 
mi rozporządza, umiejętnie użyte, powinny mu do 
tego dopomagać; potrzebuje zatćm głębokiego prze­
jęcia się przedmiotem i rozumnego obmyślenia, oczem 
zdaje się wspomnieni uczniowie zapomnieli. Podo­
bieństwo układu obydwóch nasuwa jednemu i dru­
giemu też same zarzuty; wykonanie zaś techniczne 
nie zaspakaja wymagań jakie wychodzącym ze szko­
ły stawiaćby można. Gajewskiego wszakże figura, 
jako studyum, wyższą jest od figury Krafta.

Oprócz robót w szkole opracowanych, wielu 
uczniów wystawiło inne, po za murami jćj dokonane, 
jak np. Dziarkowski dał portret mężczyzny, które- 
muby tylko zarzucić można zanadto jednostajny ko­
loryt i brak siły. Bagiński dał liczne obrazki, jak: 
wnętrze własnćj pracowni, scenę w kuchni, (oba sła­
be bardzo), i druciarzy, z których jednego szczegól­
nej głowa dosyć nam się podobała: gdyby więcćj po­
prawności w rysunku, a mniej twardości w niektó­
rych częściach, niewątpliwie za dobrą uznaćby ją 
można, tyle ma w sobie ładnego kolorytu. W oddzia­
le pejzażów na kursach niższych spotykamy odzna­
czające się też same nazwiska, które na początku 
wymieniliśmy. Do wyższych, t.j. do trzeciego i czwar­
tego, prócz Dziarkowskiego, (który pięknym pejzażem 
swym pierwszeństwo między kolegami trzyma), Mą­
czyńskiego, Górnickiego i Bagińskiego, przybywają 
jeszcze imiona specyalnie oddających się pejzażom, 
jak: Podbielskiego, którego obrazek nie jest bez za­
let, zatwardo tylko malowany, i Swieszewskiego,który

ROZMAITOŚCI.
Oko sztuczne. Sztuka naśladowania części ciała 

ludzkiego dokonała mistrzowskiego dzieła swego na 
oku. Lubo ócz dwoje ma swe przeznaczenie fizyolo-

dał kilka wcale ł a d n y c h  widoków. Nareszcie 
znajdujemy tu prace pejzażystów kończących szkołę: 
Barszczewskiego obraz bardzo sumiennie i pracowi­
cie skończony, lecz może przez nadmiar właśnie sta­
ranności zbyt drobiazgowy, i Brzozowskiego, którego 
roboty znane nam są dobrze z lat poprzednich 
i z wystawy krajowćj sztuk pięknych. Dwa jego kra­
jobrazy prawdą, kolorytem ciepłym a świetnym 
i wielkićm przejęciem się naturą naszą zwracały 
szczególną odwidzającćj publiczności uwagę. Młody 
ten artysta obudzą podwójnie sympatyą, gdyż oprócz 
wybitnego talentu, podziwiać w nim należy wytrwa­
łość i zamiłowanie, które zwyciężyły największą 
przeszkodę dla artysty. Utraciwszy władzę w prawćj 
ręce, nie zniechęcił się, nie zaprzestał pracować, lecz 
lewą ręką chwycił za pędzel, i po wysileniach niesły­
chanych nią równie pięknie, równie pociągająco ma­
luje.

Z oddziału malarstwa architektonicznego najlepsze 
prace są: Wyszyńskiego wnętrze kościoła Panny Ma­
ryi w Warszawie, Górnickiego wnętrze kościoła pp. 
Wizytek, Swieszewskiego wnętrze kościółka wiejskie­
go, tudzież kopie Szernera kościoła Panny Maryi 
w Krakowie i kaplicy Zygmuntowskićj.

Przejdźmy teraz do rzeźby, która także pięknie 
w tym roku wystąpiła. Uczniowie z poprzednićj wy­
stawy zapamiętani przez nas jako obiecujący, nie za­
wiedli naszego oczekiwania, a postępem znakomitym 
przekonali, że praca ich wydała dobre owoce.

Kopie głów antykowych przez Kozińskiego, Ku­
charczyka, Matyszkiewicza, Grzywińskiego (kurs lszy 
i 2gi) są ładnie wykończone, lecz patrząc na nie, czuć 
nie możemy tego zadowolenia, jakie dają roboty śmia­
ło traktowane płaszczyznami. Nadmiar czasu straco­
nego na podobne wygładzanie, okrąglenie, pożytku 
nie przynosi, a co gorsza, metoda taka, nie wyrabia­
jąc w uczniu pewności i zapatrywania się ogółowe- 
go, massowego, daje zaród na póżnićj bojaźliwości 
w robocie, drobnostkowego dotykania. Toż samo co 
o głowach mówiliśmy, powiemy i o posągu Antinou- 
sa przez Szachowskiego z kursu drugiego.

Kurs czwarty, któremu się słuszne pochwały nale­
żą, przedstawił kompozycye oryginalne. Kucharzew- 
skiego gladyator pokonywający lwa, (kurs 4 ty drugo­
letni) wychodzi zwycięzko ze współzawodnictwa z in­
nymi. Figura pełna jest energicznego ruchu, jaki ak- 
cya walki wywołuje, modelowanie dobrze pojęte i do­
pełnione, np. ręka lewa chwytająca za grzywę lwa, 
a przytćm w całości tyle jest swobody, że drobne uwa­
gi, jakie mielibyśmy ochotę robić, wolimy przemilczeć, 
bo ogół tej gruppy przyjemne wrażenie na nas spra­
wił. Radzimy tylko p. Kucharzewskiemu traktowa­
nie więcćj planami.

Rygier (kurs 4ty pierwszo-letni) dał Prometeusza 
przykutego do skały, w chwili gdy sęp dziobem mu 
zagraża. Tutaj podobało się nam śmielsze traktowa­
nie płaszczyznowe; wyraz głowy ma dużo charakteru, 
rysunek jej dobry, muskulacya wszakże ciała trochę 
za silna; dosyć było skoncentrować i ograniczyć prze­
rażenie w głowie, bo zresztą takiego naprężenia mu- 
skułów usprawiedliwiać nie może figura siedząca. 
Trzecią kompozycyą w rzeźbie jest Achilles kolosal­
nej wielkości, Hegla, również z kursu czwartego pićr- 
wszo-letniego.

W ogólności nie zdaje nam się korzystnćm kusze­
nie się w szkole o naśladownictwo lorm antykowych; 
za ogromne to zadanie dla ucznia, tern bardzićj gdy 
ich właściwie zastosować nie umie. To co jest pię­
knem w Apollinic, użyć się nie da do Achillesa lub 
Herkulesa. Wolimy stokroć trzymanie się bezpośre­
dnie natury, jak to uczynili Rygier i Kucharzewski, 
niż silenie się o naśladowanie grecczyzny, które w tym 
razie zupełnie celu chybiło.

Wydział budownictwa nie tak korzystnie wystąpił 
jak lat poprzednich. Nic tu nie znamionuje wyższych 
zdolności, a pomiędzy pracami kenkursowemi na za­
dany temat: szpital na 100 chorych, nie znajdujemy 
ani jednej, któraby odpowiedziała wszystkim wyma­
ganiom. Najwięcćj się nam podobała elewacya Mu- 
klanowicza, co do rozkładu zaś projekt Karmańskiego.

A .

giczne, jednooki przecież pociesza się wnet myślą, że 
ma w zapasie drugie oko, i pragnie już tylko środka 
któryby przywrócił symetryą w jego wejrzeniu. Ła­
two było zrobić ząb z hartownego i śnieżnego zęba 
hippopotama, nos rzymski lub grecki z papier mache, 
gdy ani indyjska ani włoska metoda rhinoplastyki pod 
skalpelem chirurga się nie powiodła; łatwo brak pod­
niebienia dopełnić ze złota lub guttaperki, utracone 
ręce lub nogi zastąpić wyrobem który odzież pokrywa; 
ale trudniejszćm było zadanie utworzyć oko tak, 
aby niedokładności w wyrobie jego nie zdradziło na­
tychmiast porównanie z sąsiednićm. Zmogła je atoli 
przemyślność ludzka do tego stopnia, że złudzić zdo­
ła dobrego nawet obserwatora.

Oko sztuczne, nowo we Francy i wynalezione, jest 
odcinkiem kuli, kształtu i wielkości źrenicy natural- 
nćj. Sztuka cała polega na wyrobie emalii, przed­
stawiającej białko, tudzież na zaprawieniu farb meta­
lowych do wymalowania źrenicy i naczyń krwistych, 
głównie zaś na oddaniu owego połysku, którym oko 
żywe od martwego tak bardzo się różni, a który po­
chodzi od cienkićj warstewki cieczy rozesłanej na je ­
go powierzchni. Tego tćż ostatniego warunku p.Boi- 
sonneau, trudniący się w Paryżu sporządzaniem sztu­
cznych oczu, o tyle tylko dopełnić zdołał, iż wyrób 
jego wystarcza na 12 — 15 miesięcy, poczćm na no­
wy zamienić go trzeba, gdyż przez użycie traci na 
blasku.

Zdziwiło nas niemało, gdyśmy u osoby noszącćj 
taki przyrząd spostrzegli, że oko sztuczne odbywało 
ruchy swoje jak dawnićj, w zupełnćj ze zdrowćm 
zgodzie. Otóż p. Ksawery Jasiński, okulista war­
szawski, który po operacyi zajął się wprawieniem 
onego, objawił nam, że niszcząc gałkę oczną, ochro­
nić należy muskuły, leżące po za jćj obrębem, któ­
rym wszystko jedno czy naturalne oko, czy kawałek 
porcelany obracają, i w ten sposób sprawić można 
ruch oka sztucznego, które zostając nieruchome, go- 
rzćjby jeszcze raziło, niż nawet najstrasznićj zćzowate.

Od Wgo A. z Tyflisu, otrzymała redakeya Tygodnika 11- 
lustrowancgo rs. 3, na budowę kaplicy w kościele KK. Kar­
melitów w Warszawie przy Krak. Przcdm; kwotę takową 
redakeya doręczyła podług przeznaczenia.

P. jfó z S. T. Wezwanie Pani pochlebnćm jest dla nas 
i widzimy w niem dowód zaufania, za który szczćrze dzię­
kujemy. Nie poważamy się wszakże w przedmiocie tak de­
likatnym i drażliwym stanowczego wyrzec zdania, ani na­
stręczać się z radą. Rzecz to uczucia raczej, lub może 
przeczucia, w którego trafności kobićty o wiele nas prze­
wyższają. Szczególnićj serce matki najlepiej odróżnić tu zdo­
ła złoto od szychu, rzeczywistość od pozoru.

P. F. L. II. Ko.... w Warszawie. Starożytne przysłowie: 
in magnis cl uoluisse sal est, nie da się zastosować do nade­
słanego nam wiersza p. t. „Jadwiga11, którego forma i war­
tość poetycka nie odpowiadają wcale wielkości obranego 
przedmiotu. Są rzeczy, których pierwszorzędny tylko talent 
dotknąć się powinien.

Pana T. Z. odsyłamy do odpowiedzi, jakieśniy kilkakro­
tnie już kolegom jego szturmującym do Parnasu udzielili.

Panu li. T. w P. Robimy co możemy, ale chcąc wszyst­
kim dogodzić, wyszlibyśmy jak ów młynarz w bajce Lafon- 
taine’a.

SPROSTOWANIE.
W artykule Odezwa w kwestyi kobiet, umieszczo­

nym w Nr. 40 Tygodnika Illustrowanego, zamiast: 
. . .  nie mówimy o kobićtach żyjących w sferze w któ- 
rćj zmuszone są wszystek czas swój poświęcać na to 
co jest tylko pożytecznćm i miłćm i t. d.,

powinno być:
..  .nie mówimy o kobietach żyjących w sferze w któ- 
rćj zmuszone są wszystek czas swój poświęcać na to 
co jest koniecznie potrzebnem, a zupełnie im go nie 
zbywa na to co jest tylko pożytecznćm i miłćm i t. d.



392

DONIESIENIA.
ZNAKOMITE ZBIORY ARTYSTYCZNE 

p o z o s t a ł e  po
śp. Janie Feliksie PIWARSRIM

składające się:

1. Z wielkiej i rzadkiej kollekcyj rycin i ry* 
sunków, tak krajowych, jako też i zagranicz­
nych artystów. — 2. Z obrazów olejnych, gwa­
szów i akwarelli, dawniejszych i nowszych mi­
strzów.—3. Z własnych prac i różnoczasowych 
wydawnictw śp. Piwarskiego. — 4. Z modeli 
gipsowych i wzorów rysunkowych dla ksztal- 
cącćj się w sztuce młodzieży. — 5. Z znaczne­
go księgozbioru, odznaczającego się dziełami 
sztuki wyższerni. szczególniej dla rysowników, 
budowniczych, inzenierów i techników. — 6. 
Z różnych utensyliów i materyalów artystycz 
hycli, są do nabycia z wolnój ręki, _w doniu nro 
1303 (3G nowy), przy ulicy Nowy Świat na 2m 
piętrze gdzie dzwonek na lewo, od godziny 
lOój rano do 7ej wieczorem.

Nakładem J. Ungra w Warszawie wyszło dzieło
W CZTERECH TOMACH

POD TYTUŁEM

WYKŁAD PISMA ŚWIĘTEGO
NOWEGO ZAKONU,

A MIANOWICIE:

WYKŁAD CZTERECH EWANGELII I DZIEJÓW APOSTOLSKICH

' i ? należy, ze ooecuie, gdy młyn 
nnmpV‘̂ k‘: urz?dzony jest na sposób nieustę. 
iiinvm  ; niCiZenit,Cg0 rodzaJu zakładom zagra, 

iest w nel 6 Inn^ c^ m|y,lów krajowych
dzanH Pnitri1-6! ^ 11’, U9tanie Potrzeha sprowa- 
stron dla 7-1 Ul<̂ 1-ni^^ z Banatil, lub innnych 
szych wyra'agaA0Je'" a wszelkich "ajwyszukań-

PRZEZ

Przed niedawnym czasem opuściło prasę 
drukarską nader chlubnie zalecone przez wła 
dzę duchowną dzieło, pod tytułem: Głos wo­
łającego: D r o g i  T w o j e  o k a ż  m i  P a  
n i e  a ś e i e s z e k  T w o i e ł i  n a u e z  m n ie ;  
czyli nowy układ nabożeństwa katolickiego, na 
osnowie pisma św. jakoteż pisma Ojców kościo­
ła i znakomitszych Ascetów dopełniony. P rzy ­
zwyczajeni dostrzegać w wychodzącycli coraz 
obficićj książkach do nabożeństwa, same po 
największej części przedruki i to nie zawsze 
szczęśliwego wyboru, lub też płody chwilowej 
ekstazy!, bez żadnego namaszczenia duchowne­
go, do których wydawnictwa pobudza nieraz 
prosta spekulacya, z prawdziwą i wielką rado­
ścią witamy to nowe dzieło, które tak słusznie 
zalicza władza duchowna do małej liczby ksią­
żek godnie odpowiadających świętemu celowi 
swojemu. Sama treść tej nowej publikucyi, oraz 
przedziwnie zachowany porządek w jej osnowie,
jedno z najpierwszych pomiędzy książkami te ­
go rodzaju, uadaje jćj stanowisko. Prześliczny 
jest układ dwoi.-tych modlitw porannych i wie­
czornych, oraz modlitw przed spowiedzią i ko- 
muniją, a wszystkie prawie modlitwy napeł­
nione są pięknościami pisma św. zarówno wznio­
słością jak prostotą naznamionowanemi. Lita 
nje i officja, a szczególniej też nieporównane 
ofłic um o Męce pańskiej, obudzają w sercach 
owe rzewne i święte uczucia, jakiemi tchnie 
Duch Boży w Swem piśmie, z którego wyłącz­
nic, z wyraźnem miejsc oznaczeniem czerpane 
zpstały. Słowem, cała ta książka, jest od dawna 
upragnionym i wielce potrzebnym zasiłkiem dla 
duszy.— Biorącjeszcze na uwagę nadzwyczaj 
umiarkowaną cenę tej książki z 30tu arkuszy 
ścisłego, pięknego i czytelnego druku złożonej, 
a sprzedającej się na białym papierze po rs. 1 
za egzemplarz, co wynosi prawie po 3 kopiej­
ki za arkusz druku, śmiele rzec możemy, że 
dzieło to tyle pożyteczne w krótce powtórnego 
zapotrzebuje wydania.

KSIĘGARNIA
H E N R Y K A  N A T A N S O N A

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, 
w pałacu JW. Hr. Stanisława Potockie­

go Nr. 17,
wprost kościoła ks. Karmelitów, 

otrzym ała  następujące nowe dzieła:

D/ieje ż-ywota i utworów Goethego, 8ka Pe­
tersburg 1860. Cena rs. 2.— Fabiola, powieść 
z czasów prześladowania chrześcian w roku 
302, napisana w języku angielskim przez kar­
dynała Wissemani, wydanie 2gie poprawne, 
16ka Kraków 1860. Cena kop. 6/ i p ó l . -  W y­
kład pisma świętego nowego zakonu, przez ks. 
Walerjana Serwatowskiego, 4ry tomy W arsza­
wa 1860. Cena rs. 6. — N ot.tki agronoma dla 
gospodarzy wiejskich, ułożył agronom Br. Sz. 
8ka, Wilno 1860 rs. I k. 20.— Kuchnia i aptecz­
ka narodowa, 635 przepisów obejmujących: 
urządzanie wędlin, jarzyn, owoców, jagód, ro ­
bienia i zaprawiania octów i drożdży, smażenia 
konfitur, robienia i przyprawiania rozmaitych 
napojów jakoto-. likierów, wódek i t. d; sposo­
by pieczenia ciast, zwłaszcza wielkanocnych. 
Dzieło dla młodych gospodyń polskich, 8ka 
Wilno 1860. Cena rs. 1 kop, 20. — Poradnik 
w oc/arni czyli chodowanie owiec według naj­
nowszych doświadczeń, napisał H. Haseł bach 
i W ł. Jagielski. Cena rs. 1 kop 5 .— Xenofonta 
Hippika i Hipparch czyli jazda konna i naczel­
nik jazdy, przełożył z greckiego Antoni Broni­
kowski. Cena kop. 45.

KSIĘDZA WALERYANA SERWATOWSKIEGO,
bj lego pi ofeasora Teologii w lam owie, Sekretarza Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, 

Członka Kommissyi Archeologicznej wileńskiej,

dedykowane JWmu Metropolicie Arcy biskupowi Warszawskiemu-

ożyciu, naukach, cudach, o śmierci ofiarnej, o zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, tego
najdiozszego naszego Pana, którego widzialna bytność na ziemi, nietylko stała się wzorem 
nrawdziweirn nostem i w iiHncL-nnnU..:,, __  -i - • _ , -.i... _i_ _piawdziwego postępu w udoskonaleniu ducha dla każdego w szczególności człowieka, ale o- 
laz ju z  przez to samo wywarła tak niezmierzony a widoczny v
z 
raz

idoczny wpływ' na cale ludzkie plemię, iż 
' tylko duchowni, ale omni nic innego na ziemi w porównanie iść nie może? Przeto nie sami

z i świeccy, głębszej religijnej szukający oświaty, i jak najsilniejszego w wierze przekonania 
powszechne objawiali życzenie,, mieć w ojczystym języku W ykład  Pisma Świętego, któryby 
im ułatwił czytanie i zrozumienie onegoż. Widząc tedy tak wielką tego potrzebę i duchowny

dącym tłumaczeniem, ale oryginalną pracą, usiłował autor mową zwięzłą i popularną, nic- 
tylko rozgmatwać wszelkie zawiłości, bądź ze wschodniego sposobu mówienia i pisania, bądź 

h wynikające, ale oraz 
<a do Boga, i do za- 
publiczności nakładem

tego dzieła, wydałem je  poprawnie i ozdobnie w czterech toinach, mając nadzieję, iż liczni 
nabywcy poszukiwanej i pożytecznej pracy, postawią mnie w możności zajęcia się później po- 
wtórnćm wydaniem Listów apostolskich i prac badawczych Ks. Serwatowskiego, w wy­
kładzie Ksiąg Świętych Starego Przymierza.

WYKŁADPISMA Ś- nabyć można w Drukarni Wydawcy i w Księgarniach Warszawskich 
i na prowincyi, po cenie 6 rsr.

X  Lni/er.

— Do księgarni Cr. G e b e t h n e r  i spółki 
w Warszawie, I. Z a w a d z k i e g o  w Wilnie 
i®4 I d z i k o w s k i e g o  w Kijowie, oddane na 
skład główny następujące wydane dwa w P e ­
tersburgu dzieła: Zasady ekonomii politycznej 
J. S. Mdta, tłumaczenie z angielskiego, 2 tomy 
str. 428 i 559. Cena rs. 2 kop.40.—Litość w.sto­
sunku do cywilizacyi, Dra Pernera, tłumaczenie 
z niemieckiego, str. 152. Cena kop. 25.

Wyszła z drukarni JÓZEFA UNGRA
Komedya w 2ch aktach,

8 > < &  S I  &  3  3  3  >23 O 9

wierszem napisana 
przez Zygmunta Illebickiego Józefowicza.

Nagrodzona akcessitem na konkursie w lutym 
1860 r., przedstawiona dwukrotnie przez ama­
torów na dochód ubogich, a obecnie przedsta­
wianą jest wr Teatrze Rozmaitości —Sprzedaje 
się w Drukarni Wydawcy i w księgarniach po 
kop. sr. 30.

NAKŁADEM SZTYCHARNI NUT
A D A M A  D Z W O N K O W S K IE G O  i spółki 

u l i c a  M io d o w a  Nr. 4 82 , 
wyszedł

3S W  rf A  W  X A  LE
poemat muzyczny, utworzony na skrzypce 
i fortepian, przez Kazimierza Ładę, z portre­
tem autora na okładce. Cena złp. 6 gr. 20 (rs. I). 

Nakładem tejże sztychami nut wyszedł:

na fortep an ofiarowany Stasiowi Wrońskiemu, 
przez Józefa Sosnkowskiego. Cena złp. 3 gr. 
15 (kop. 52 i pół).

Tenże sam autor wydał poprzednio kompo- 
zycye na fortepian: polka, l a  b e l l e  B ło n -  
d e , cena złp. 1 i kop- 151, polka, l a  b e l l e

B r n n e t t e ,  cena złp. 1 (kop. 15); m azir 
P i e r w i o s n e k ,  cena zip. 1 (kop. 15); mazu­
rek do śpiewu: A c h !  k t ó r e g o  k o c h a ć  
m a m , cena złp. 2 gr. 20 (kop. 40).

Spółka, która urządziła i puściła w obieg

MŁYN PAROWY
na sposób Francuzki, z magazynem mechanicz­
nym, zaprowadzony w Zegizynku nad Narwią 
w dobrach Zegrzyńskich, może już przedstawić 
Publiczności swoje wyroby. Mąka wyrabia się 
w czterech gatunkach: a) mąka najpiękniejsza, 
zwana wyborowa oznaczona nro 0; b) mąka 
nro I piękna zwyczajna; c; mąka nro 2 średnia; 
d) mąka nro 3 poślednia.

Zarząd młyna zaprowadzi! na teraz w W ar­
szawie. Skład główny mąki swojej u pana A . 
R o t l k i e w i c z a ,  przy ulicy Miodowej, w p a ­
łacu Arcy-biskupów, gdzie nadesłane’zostały 
mąki nro 0 i nro 1.

Aby uniknąć wszelkich niedogodności z po- 
średnictwa trzecich osób i aby gatunek i wagt 
mąki doszły niezawodnie rąk konsumenta w tym 
samym stanie w jakim z młyna wychodzą, spół­
ka postanowiła sprzedawać mąki swoje tylko 
w workach własnych bez szwu i oplombowa­
nych. Worki te są 6cio pudowe, 3ch-pudowc, 
lo-pudowe i pół-pudowe, czyli <0 funtów obej­
mujące.

Plomby ołow’iane zamykające mocny szpa - 
gat, otwór worka sznurujący, z jednej strony 
mają cechę fabryczną z napisem „Młyn parowy 
w Zegrzynku,** z drugiej zaś strony numer 
gatunku mąki.

Z powodu wysokich obecn e cen ps,zenicy, 
ceny mąki na teraz oznaczają się jak następuje: 
a) za I pud mąki nro 0 rs. 2 kop 25; b| za 1 
pud mąki nro 1 rs. I kop. 80.

Zmiany cen będą zawsze przez dzienniki 
ogłaszane.

Bioracy mąkę z woreczkami fahrycznemi, na 
pewność zwrotu tychże be,z uszkodzenia, zechą 
zaliczać po kop. 30 za każdy worek pół pudo­
wy, 45 kop. za worek pudowy, 7U kop, za wo.

nrvwntr°oZ0ny ®rth la < lH n a u k o w e g o  
zawiadoimć 'VyzszeS° męskiego, ma honor 
nów1 iż iu- szan.0Wnych Rodziców i Opieku-
iSGOrf i ' v Vie i1 lat’ i na rok szkolny^ 0 j6  svvoj zakład utrzymywać będzie, przy

48O '  P ™ t Kza.lu Gifber-
cznie s:e dnia f 1S UCZn‘?w 1 nauk rozpo- 
czme s.e dnia 1 sierpma 1860roku.

M a r k o w ic z .

ZAKŁADY TECHNICZNE

Sład Główny w Warszawie,
ulica Senatorska Nr. 464/5, obok ko­

ściółka PP. Kanoniczek, 
zaopatrzonyzostał przy odpowiedniej porze roku 

W PATENTOWANE
l a k i e r y

P A .R 3 7  Ó L 3  J1T2
TARTE

we wszystkich kolorach i najlepszych gatunkach, 
h ARBV te, jak również i LAKIERY, są przy­
rządzone wprost do użytku, tak, iż każdy naj­
mniej nawet, obeznany z sztuką malarską, inoże 
ich używać; i dla tego szczególniej zastosować 
się dają do robót dla osób zamieszkałych na 
prowincyi, gdzie większa trudność w dokładnem 
P o rząd zen iu  takowych przedmiotów.

, , sposób użycia jest nakaźdein naczyniu 
wydrukowany, a flaszki opatrzone są pieczęcią 
» etykietą zakładu. 1 V ł

P A T E N T O W A N A  F A B R Y K A

FARB I LAKIERÓW

J. A. KRAUSSE
ulica Bonifraterska Nr.216 3,wprost Kościoła,

SKŁAD GŁÓWNY
ulica Miodowa Nr. 484, wprost Rządu Gu- 
bernjalnego, poleca wyroby swoje przy wła­

ściwej porze roku,
a y t i i  w n i  e:

PATENTOWANE LAKIERY
i

IL IB tH M 
TARTE, PRĘDKO SCHNĄCE,

w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  i n a j l e p ­
s z y c h  g a t u n k a c h ,

wprost do użycia przyrządzone, tak, iż każdy 
najmniej obeznany z malowaniem, może je 
z łatwością używać, do przyozdabiania i ochro 
ny od zniszczenia wszelkich przedmiotów 
z drzewa lub metali i t. p , na działanie powie­
trza wystawionych.

FARBY te i LAKIERY, są bardzo pożąda­
ne na prowincyi, gdzie w dokładnem ich przy­
rządzaniu wielka trudność zachodzi.

Sprzedają się w wielu HANDLACH i SKŁ A 
DACH w Warszawie, oraz we wszystkich m a- 
stach na prowincyi.

broć swoich wyrobów, które J  p i e ™ ^  
oka łatwo można Odróżnić od naśladowanych 
przez zwrócenie uwagi na wydruk MEDALU 
(za dobroć wyrobów otrzymanego na Wysta­
wie Krajowej), umieszczany na wszystkich ety 
kietach.

„Grand hdtel de belle Vue“
w mieście lionn n. Penem 

PIZ.V samym brzegu Renu, w blizkości kolei 
żelaznej i przystani statków parowych, poleca 
się wspanialem i nader zdrowem położeniem 
swojein, czarującym widokiem na góry i nad- 
renską okolicę, zarazem eleganckićm urządze­
niem wszelkich wygód i wzorową usługą przy 
umiarkowanych cenach.

Bonn w maju 1860 r. N. Stamm, wdowa.

don iesien ia yesyjm nią siy na takich samych i^arunkach^ fa k innych pism ach peryodyesnych
ssawskich.

W Drukarni J . U ngra.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 2 ( I 4) lipca 1860 r. —  Starszy cenzor, Sobieszczoński

Redakcja przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 391 w domu PP. Wizytek.
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